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Home rule.
LWÓW 15. lutego

Trójjedyne królestwo jej wielko rytańihiej 
mości zabiera się do ogromnej retor my, która 
ma zmienić podstawę jego dotychczasowych 
urządzeń wew ętranych, i która ola swojej do­
niosłości n’.e pozostanie zapewne tak ie  baz wpły­
wa na stanowisko połączonych królestw w poli­
tyce zewnętrznej. Mamy na myśli hotne rule lr- 
la r-zk i. W a l k a  o tę refarm i toezy s ę od lat wielo. 
Główną jej zasadą wymierzenie sprawiedliwość 
Irlaud ji, na podstawie przywrócenia jej samorzą­
du. Mężem stano, który Bobie po latach pr»cy, 
pełnej chwały i sławy, postawił za zadanie, prze 
prowadzenie i urzeczywistnienie tej reformy, jest 
Gladstone. P o w o z y  w tym kierankn pro;ekt 
powstał, jak wiadomo, za jego ostatniej p tzyden- 
tary , ale mimo większości miniattrjalnej, którą 
wówczas w parlamencie z pociątfi u rozporządzał, 
dla projektu swojego reformy irlandzkiej wię­
kszości nis uzyskał Część wh gów pod wodzą 
H artingtona i Chamberlaine’a, odstąpiła Glad- 
stone a i pod nazwą liberalnych unjonistów złą­
czyła sii, z konserwatywnymi torysami, eelem 
uniemożliwienia reformy irlandzkiej. Gladstone 
odwołał się do narodu, rozw:ązał parlament 
i rozpisał nowe wybory, które wypadły na ko­
rzyść koal cji konserwaty wno-uajonistyoznej. Przez 
cały okres prawodawezy stkł lord Saliiibury n« 
czele gabinetu i o samorządzie Irlandji natura! 
nie ani mowy nie było. Gladat ns pozostał je ­
dnak sobie wiernym i ostatniej kampanji w jbor- 
czej treścią była znowa re ferma irlandzka. 
Hzczęście tym razem sprzyjało sędziwemu mężo­
wi stanu. Większość wyborców oświadczyła się 
aa nim. Wśród takich stosunków rzeczą to zu­
pełnie naturalną, że Gladstone nie miał nic pil­
niejszego, jak  przy pierw s~j rpo3cbności wystą­
pić przed parlamentem ze swoim projektem re­
formy. Spojobrość ta teraz po ukończeniu ro . 
praw adresowych nadeszła i dzisiaj fakt ogło­
szenia home ruli jest wypadkiem dnia ]

O znaczeniu i doniosłości zamierzonej r. fer­
my mieliśmy już niejednokrotnie sposobność pi­
sać. Jest ona bezsprzecznie jedną z i aj ważniej 
s - j  eh. któremi się parlament angielski od dłu­

g ieg o  szeregu lat zajmował, to i n.c dziwnego, 
j>e okoliczności zewnętrzne, htó.-e towarzyszyły 
gpjoeaanjp przez G'.adstone’a projektu reforma­
torskiego, były n a a z fjc -a in e . Z krótkiego stre­
szczenia telegraficznego -nają czytelnicy w ogól­
nych Larysach projekt reformy Gladstone a; 
wobec ważności sprawy, która niezawodnie na 
długi jeszcze czas będzie osią, około której obra­
cać się będzie polityka Anglji, uważamy za sto­
sowne, uzupełnić krótkie sprawozdanie telegrafi­
czne kilku b z  :z‘ gołymi.

Mo* a sędziwego premiera, która nawia owo 
mówiąc, była arcydziełem kunsztu oratorsh.ego 
i ogromne na słachaczach zrobiła wrażenie, roz­
poczęła się od teoretycznego przedBi iwienia sy- 
itemów, któremi można rządzić Irlandją. Syito- 
mami tsm i: autonomja, albo przymus. Ostatni 
gabinet próbował drugiego systemu i po raz 
pierwszy, od czasu istaibn.a unji, parlam ent 
uciekł się do uchwalenia wyjątkowych ustaw 
drakońskich. Unja gwarantów.iła Irlandji zupełną 
równość i na tej podstawie opiera się jego dzi­
siejszy projekt reformy. Pierwszym jego celem 
ustanowienie w Dublinie ciała prawodawczego 
dla Kie owania prawodawstwem i administracją 
spraw irlandzkich, oddsielonyoh ściśle od spraw 
państwowych. Ograniczające postanowienia le 
g Ja y W  irlandzkiej są następujące: 1 Niczego
ni« przedsięwziąć, coby było niezgodne z jedno­
ścią i całością pańitw a; 1  równorzędność k ró ­
lestw mnsi być w śró i wszystkich w aranków  za­

stosowana; 3. równy podział ciężarów państwo­
w ych; 4. najw ięksia możliwie ochronn mniej­
szości.

Przedłożony bil zawiera, zian iem  rząda, 
wszystkie znamiona trwałej instytucji i niepra­
wdą jeet, by on w czem kol wiek naruszył istotę 
unji między AugLą a Irlandją. W ładza bowiem 
pr*y»»łego utworzyć się mającego parlamentu 
irlandzkiego ściśle jest ograniczoną. WszyBtko, 
co się odnosi do zabezpieczenia wolności religij­
nej i osobistej, do korony, regencji i wicekróla, 
do wojny i pokoju, do obrony krają, do trak ta­
tów państwowych i spraw zewnętrznych, do go- 
daości i tytnłów, do handlu zewnętrznego i 
spraw monetarnych — to wszystko w jję te  j is t  
z pod kompetencji parlamentu irlandzkiego.
Nadto proponuje się, by instytucja wicekrólestwa 
irlandzkiego straciła swój dotychczasowy cha­
rak ter partyjno polityczny. Urząd wicekróla trwa 
lat sześć, a nominacja jego następuje bez wzglę­
du na wyznawaną religję. Najważmejsze posta­
nowienia odnoszą Bię do zatrzym ania deputowa­
nych iilandzkich w parlamencie państwowym.
Bil m n Bierjalny oświadcza się za zst-zymaniem 
posłów irlandzkich w liczbie ośmdziesięciu
w parlamencie państwowym. Ich prawo głoso- 
wania jest jednak ograniczone. Deputowani ir­
landzcy nie głosują n»d takimi bilami w parla­
mencie państwowym, k óre się odnoszą wyłącznie 
do Anglji, nad podatkami, które nie mają być
pobierane w Irlandji, a głosują jedynie nad ta- 
kietni bilami pieniężnemi, które dotyczą eałego 
pań twa

To są ogólne zasady projekta rządu, którego 
celem — j»k powiedział Gladstone — zmazać 
plamę z honoru angielskiego. Ten, albo podobny 
plan mnsi wnet uzyskać moc ustawy. Niejedno­
krotnie jeszcze zapewne będsięmy mieli spo- 
sobność do sprawy tej powrocić. W Anglji długo 
o niczem iunem mówić nie będą.

Polskie nazwy rodzinne i miejscowe.
Szląska Volksełg. zamieściła w piątkowym 

numerze dal.zy ciąg owej serji artykułów, Ltóre 
pod tytalemB „Polnischesu p rz sd j niedawnym 
czasem zapoczątkowała. Nowy artykuł omawia 
kwestję rzekomego polonizowania Niemców w 
prowincjach wschodnich i wykazuje przede wszy- 
stkiem n cość szowinistyczne’ argumentacji, która 
systematycznie n liw sk a , i aiem .ee’' a brzmiące, 
jak  Szaman, Schroeder, Kf lkstem, i t. d. w bój 
p 'zeciw wrzekomym poloaizatorom wyprowadza. 
Korespondent Bzlą^kitgo organu przypomina wo­
bec powyższego zarzutu w sjystkie wywody, które 
my na przestrzeni la t dłagich przeć1 wstawialiśmy 
śmiesznym zaczepkom naszych najserdeczniej­
szych, a mianowicie to, że obok Polaków Schroede­
rów, Szamanów i t. d , islnieją|Niemcy Leszczyńscy, 
Kunowscy i t. p. Jeżeli na wskroś naturalną 
arym lację w prowincjach utrakwistycznych na­
zywać można pilonizowaniem, to z stokroć wię- 
kdtą słusznością i w stokroć większym stopniu o 
germanizseji mowa być może

Gdy w r. 1886 — mówi maiej więcej Schlea. 
Volksztg. — uchwalono antipolskie prawa, wtedy 
przesadzono rozlicznych polskich nauczycieli oraz 
innych urzędników do czysto niemieckich prowin- 
cyj. W tym czasie zaż*>diła wielka ilość mło 
dych urzęiDiKÓw sądowych, kolejowych i po 
cztowycb, mianowicie w okolicach Bydgoszczy i 
okręgu K w idzjńikim  by ich polskie nazwiska 
zmieniono na niemlackie, a działo się to z tego 
powodu, aby ich jake osobistości podejrzane nie 
wysyłano do Niemiec środkowych i zachodnich. 
W  szerokich kołach publiczności znana była 
wówczas historja Zakrzewskiego, przechrzconegu 
na Zackenfels.

Zresztą dodać tu traebs że germanizowanie 
polskich nazw rodowych w Poznrńskiem, w P iu  
sach Zachodnich i Wschodnich dziś jeszcze cią 
gle trw a w dalszym cLgu, a metamorfozy te 
nie-Owidiuszowskie odbywają się głównie w obrę 
bie mniejszych tf  r  urzęda:czych za czarodziej­
skim podszeptem wyższych jnspiracyj. To ger 
m&nizow&nie polskich nazwisk familijnych roz­
gryw a mę a nas wiele częściej, jak zw ykle przy 
puszczają. F ak t przekręcania publikowany by­
wa tylko w oficjalnych tygodn.kach powiatowych 
w Poznania, Bydgoszczy, Kwidzynie, Gdańsku, 
Gąbinio, Królewcu i t. p. i dlatego wieść o niem 
nie przenika zwykle do Łzerśzej puLI czności.

Brzmi śnie tych świeżo Up eczonycb na ogniu 
germanizacji nazw niemi eckick jest, jak  mówi 
Schles. Volksztg.r często okropne. I  tak  niedawno 
temu przekręcono w Pakości nazwisko Czarne 
eki na Stranz w powiscii gn drisLim Pomera- 
nek na t^imerenke, w Zachoduich Prusach Czaj­
kowski, Klimkowski na Klimpel itd. Z tąd oczy­
wiście panuje wielka radość w pewnych kołach 
niemieckich.

Przy tej spotobności z wszelką stanowczo 
śoią odeprzeć należy zarzut, że księża katoliccy 
starali się dawni sj polonizi/waG nazwiska wpisy­
wane do ksii g koś ńelDyeh J e jt  to fałsz gołos! )- 
wny, któcego joszcze żaden z najzacieklejszych 
przedstawicieli niemieckiej nienawiści narodowej 
nie udowodnił, podnieść natomiast należy, że w 
urzędzie stanu oh ;awiają J ę  niejednokrotnie zakusy 
germanizacyjne.

Jeżeli np. polska m atka dziecku swemu 
pr&gn ; nadać czy. to pulsko słowiańskie imię, 
jak Zbigoiew, Zdzisław itd., wtedy patrjotyczny 
sekretarz pyta się sui-hym, a prostych ludzi tero- 
ryzojącj 11 tonem : „Czvż to nie ma niemieckich 
imion? W ybierz p s i  soL e imię, które i niemie­
cki język ~ym ówi.“

Ludzie, prosr&eskowie, *,„leżący do niżBzych 
warstw ludowych poii wpływem urzędowej po- 
wi.gi bardzo często skłon;ć się dają do zamiany 
polskiego Zdziiław s, lub Zbigoiew a na niemie­
ckiego liagona, Ottona Wilhelma, lub Kuno.

Zważyć radom iar ni leży, że każdy Polek 
v Prusach o rzymuje bezwarunkowo pozwolenie 
przyjęcia niemieckiego nazwiska. Jeżeli wszelako 
polski obywatel, którego rodzice sgermanizowali 
nazwisko, w i ó m ć  chos do nazwiska dziadów i 
pradziadów, wtwdy urzędowej aprobaty nie otrzy­
ma nigdy.

Te germaniiiacyjno praktyki, które mc. pod­
stawia wywodów £chl:s Vol$s Z tg  naszkicowa­
liśmy powyżej, Ob.-wiają się także jak to nie­
jednokrotnie napiętnowaliśmy już w piśmie ra- 
Bzem, w przekręcaniu n„aw miejscowości pol­
skich, a dzieje Bię to w Bposób, urągający pra­
widłom eafonicznym, trsdycji historycznej i 
gramatyce. I tak samieniono przed kilku laty 
Kąkolewo na Kanke’ (Ij, ■ nu miejsce dawnych 
ślicznych i dźwięcznych d a zw  polskich wstępują 
tegr rodzaju eufoniczne i gramatyczne potwor­
ności jak Baucbwitz, Rrgscn. firschtigel i t. d. 
Berlińscy komiwojażerowie nkuli całe szeregi 
sai kostycznych hekBametrów na te śmieBzne 
nnnwiska które się, jak grzyby po deBZ^zu, po- 
jawitją u nas, a niemieckie pisma humorysty­
czne drwią Bobie bezustannie z dźwięcznych 
Bana stów i Tirschtiglów.

Przed niedawnym czaBem zażądał w ła ­
mach poznańskiego 1'oyblutfu jak iś szlachetuy 
germ&nizator, by wszyBtkie miej oa ./ości w 
Księstwie i Zachodnich Prusach ochrzcić po nie­
miecku. Projekt ten w miarodawcnych kołach 
uwzględni snia nie znalazł, ale gdyby przychy­
lono Bię do wniosku i go, to zaiste lingwista 
i lubownik językowego eufonizmu ręce zała­
małby ł  rozpączy. (De. P teti ).

U  Lessepsów.
Korespondent jednego z dzienników pary­

skich podaje następująey opis wizyty u Lessepsów, 
w dniu wydania wyroku p"zez paryskr sąd ape 
lacyjny.

„Ostateczny wyrok miał być wydany w pc 
łndne. Spodziewałem się, że Bię coś już do­
wiem na stacji telegraficznej w Yatau, o milę 
(francuską) od pałacu Lessepsów. Nic jeszcze 
nie było wiadome... Po drodze spotykałem słu­
żących, Którzy £ pałacu w Cbesnay biegli do 
stacji telegr: fiiznej po ncwiny i wracali z prć 
żnemi rękoma. W  paracu paLU.e trudne do opi­
sania przygnębienie Pani LeBseps zaledwie uj 
rżała mnie, zapytuje gorączkowo — „Co pan 
nam przynosiBz ?“ Dowiedziawszy się. że jeszcze 
mi nic nie wiadomo, dodaje,— „To ź le —bardzo 
żle być musi, inaczej uprzedzonoby nas. *

Udajemy eię do salonu, gdzie zbierają Bię 
dzieci i kilku przyjaciół, którzy czuwali nad 
panią Lesseps podczas ostatnich tygodni. Co 
chwila wchodzi ktoś nowy i co chwila powtarzi 
się to B&mo męcsące wszystkich pycaaia: Co
nowego ?

W  sąsiedniej Bali uśpionego starca otacza­
ją  najmłodsze dz:eci, które w milczeniu iyBaj* 
i bawią się około wiel&iego stołu. — Są b a r ­
dzo grzeczne i spokojne — odzywa się do mnie 
pani Lesseps — Możnaby mniemać, że ta dzia­
twa m a przeczucie nieszczęścia, jak ie  zawisło 
Ł_d nami...

Biedna kobieta obawia się głównie o swego 
^BBierba; o Ferdynanda Lessepsa jest spokojna: 
„Nie będą śmieli dotkLąć sławy F rancji4 — 
mówi.

W  tej chwili słyszymy lekki szmer w są ­
siednim pokoju. Le-iseps obudził się. Pani Les- 
seps opowiada, iż ośm dni temu była bardzo 
L&niepokojona stanem zdrowia męża Jego za ­
m arła Intehgencja nagle odżyła. Przypomniał 
zobie rzeczy i wydarzenia z przed trzech lat, 
przebiegał dom, jak  w napadzie halucynacji. 
Chciał wyjść w wielkiej wstędze 1 gji honorowej 
i ukazać się swym oszczercom. A tak trwał 
dzień zaledwie, poczem nazajutrz „wielki F ran- 
ci»iu już nic nie pamiętał > z niczego mu zda 
wał sobie sprawy...

Mimo to Btale chce czytywać gazety. Dzieci 
uciekają s<e w takich razacb do pudBtępu ■ po- 
d»ją mu gazety dzień po dniu a datami wiafici 
wemi, lecz... przeszłoroesne. I  starzec czyta je 
całemi godzinami z wielką uwagą

Godzina pół do siódmej DepeBza nadcho­
dzi. Wysłi.ł ją Cotta, który donoBi krótko, iż 
przvjedzie wieczo-em Druga w ręcrają mnie. 
Zaw iera ona jedno tylko zdapie: „Ojciec i syn
skazani na pięć lat w ięzienia.' Przed tą  m atką 
i dziewCzęł ami trawionemu niepokojem, nie śmiem 
wyznać prawdy. Z początku oznajmiam, że zka 
aanym jest tylko Karol Lesseps. Powoli wyja­
wiam WBzystko

— To wolę — odzywa się pani Lasseps — 
ojciec i syn skazani razem — tak  lspiej. Dopra­
wdy zdaje mi się, że śnię: Ferdynand LesBeps 
w wiezieniu!

Chwile m ‘io \ jedna po drugiej w gtębokiem 
milczenia. S łycbać tylko od czasu do czasu 
słowa wymówione szeptem : to niemożliwe 1 to 
niepodobieństwo 1

Dziewiąta godzina w y b ia . Wczyscy zroz­
paczeni, przygnębieni zasiadają do etołu. F e r­
dynanda Lsesspsa nie m r. Śpi już o d d a  w na w 
swoim pokcja.

Nazajutrz pOB&dzą go w fotela i zacznie bre­
dzić nanowo. Będzie się bawił gadaniną «woioh 
młodszych dzieci, czytał gazety z przeszłego

roku i ani na chwilę nia przyjdzie mu na myśl, — ■ 
jakie nieszczęście nad nim za^h ło  i że Izy L ją ^  
się wokoło niego . * r^,
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Nawiązując d.i wczorajsŁej k respondencji 
rzymskiej, podajemy czytelnikom nową wiązan­
kę szczegółów „Panamina".

Rewel&cyj w sprawie nadużyć, jakie działy 
się w „Bauca Rom»ua“, przybyw a coraz więcej.

Politycznie i ilaansowo niezależny Sccólo 
donosi, że sędzia śledczy przetrząsł cakoniec do 
dna polityczny portfel banki i zestawił listę 
około stu posłów skompromitowany ci . Wobec tsk 
znacznej liczby winowajców zachodzi obawa, że 
wszystko zostanie zatuszowane. Prasa sama zdaje 
s’ę przeważnie przechylać ku tej metodzie za ła­
twienia sprawy. T ak  np. żadne z pism nie wy- 
mienia BojuBzników Zerbiego. Natomiast nie 
poprzestają pisma na oskarżaniu „Banku rzym- 
sk iego ', lecz rozszerzają je i na inne instytucje 
finanBowe, niektóre nie wyłączają nawet „Banku 
narodowego".

Szczególne jest, że uwięzieni tu skompromi­
towani, pochodzą prawie wyłącznie z W łoch po­
łudniowych. Jedynie bracia Lazzarom stanowią 
w yjątek w tej mierze.

Już w roku 1892 czytać było można w je­
dnym z wrześniowych oumarów Commercio ita- 
liano, co następu je: „Prawie wszyscy urzędnicy, 
kierujący fil)ami banku neapolit&ńskiego, zarzą­
dzają funduszami w sposób taki, jak  gdyby to Sg|[ 
bvło ich prywatne mienie." Oczywista Cucinello, <5 , 
dyrektor rzymskiej iilji banku ncapolitańskiego, 3  
siedział jeszcze spokojnie w Neapolu i co n&j- ©  
w yżej układał dopieio plan swej ucieczki.

Wiadomo jaź, że na Iście oskarżonych znaj­
duje się także profeBcr univ ersytetu i bankowy 
inspektor Z&mmarrano, kreatura Monzilliego. Nie 
mu co mówić : pi°kny Inspektor, który mu do­
glądać banku, a tymczasem przekon&wncy się o 
nieporządka ;h, bierze grube kwoty ca cele re- 2 ,

J kl&my. Tego Bamego kroju Katonem był baron 3  
I Lazzaroni, świetny aferzysta, rycerz reklamowy, Fjl 
| lew korsa. rzymskiego przez długie lata. Umiał 

on przy pomocy prasy cudowue rozszerzać w ie­
ści o Bwych przedsiębiorstwach budowlanych, a 
równocześnie reklamował siebie jeszcze pisząc 
(a raczej wydając pod swem nazwiskiem cudze) 
kBiążki i spędzając wolne od polowania za złoto- 
dajnemi ktu-umi chwile przy sztaludze. Przytem 
Lazzaroni brudne swe zyski (podobno doszły 
one do 25 mi.jonów) chował troskliwie we wła- 
snej kioczeni, podczai gdy Tanlongo dzi-lił się 9 
niemi przynajmniej z deputowanym*, urzędnika- g Ś 
mi, dzienniKami, a nawet — jak  mówią półgęb- g  u  
ki m, z ministrami. & 3

Jeżeli prawdziwe jest doniesienie Secola, je- 0 a 
żeli istotnie piąta część izby aległa kun opcji to 
zadanie rządu będzie niełatwe do rozwiązania. ^  
Czy bowiem w ob 'c  takięb Bt.sunLów odważy się <!« 
Giollitti całą odsłonić narodowi prawdę ? Czy % 
raczej najlepsze nawet chęci, których prezyden- 
towi ministrów niepodobna odmówić, n:e rozbiją y 
się o trudności niepokonane? A jed n ak  dobro 'jg 
ogółu wymagałoby, by złe zostało wyrwane z *“• 
korzeniem i tyłku tem moża&by wzburzenie 
ogółu uśmierzyć. Jeśli zaś skandal zostanie tym pq 
razem zatUB-owany, jeżeli rząd pobłażliwie z ► O 
rąk  w jpnści wykpigroszów, wówczas po chwilo 
wej i pozornej tylko sanacji, wszystko wróci do O  
dawnego stanu i oszustwa, ja k :e były, krzewić ^  u, 
się będą nad&l.
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W OJCIECH D ZIED USZY CKI

W  P A R Y Ż U .
 P0WIE3Ć OBYCZAJOWA.

T O I I .

[Ciąg dalszy.]
—  Istotnie widzę ze smutkiem, że obecny 

rząd Napoleoński nie BproBtał swojemu zadaniu; 
ale wiem. ż _ kuady ziimprowizowany rzad rewo­
lucyjny będw 3 stokroć nieadolniejBzym. A temu 
zgoł. nie wierzę, aby się Napoleon II I  miał 
wdawać w jakieś zbrodnicze knowania, na to, aby 
spytać wolność własnego narodu za pomocą 
obcych bagne‘ów. Jest to jedne z owych dziecin­
nych prawic OBzeaeistw, któremi Btronuictwa za­
żarte miotają ua siebie wzajemi-ie. Albo S ani- 
sław sam nie wierzy oszczerstwo, które powta- 
ra*. albo nlega dziwnemu złudzeniu. Prędzei r.le- 
ga ałudz niu, bo jego wiara w to, że wszystkie 
narody Europy staną po stronie Franeji, jeśli 
F rancja wywiesi sztandar powszechnej rzeczypo- 
spolitej, wydaje mi się rzetelną, a jest fantasty­
czną, Kto zna trochę świat, ten wie, że wBsy- 
stkie naredy pozostaną wtedy posłas*. iemi wobec 
swoich rządów monarchicznyoh. Tylko we F ran ­
cji, a  może tylko po miastach Francj*, istnieje 
na prawdę potężny dach republikański. W Niem­
czech. nawet we Włoszech, zasada narodowości 
górnje dot.pl nad dążeniami republikańskiemi, 
ani jeden żołnierz niemiockf nie odbiegnie zwy­
cięskich praskich sztandarów i nie zdradzi spra­
wy ojczystej na to, aby służyć nieprzyjacielowi, 
cuooby tym nieprzyjacielem miała być rzbuzpo- 
spol.ta francuska A jak spojrzymy dalej p0 
Europie, powiedz pani arna, 00 dostrzeżemy?

Dotykam Bprawy bolesnej. Ale wielez jest w Pol­
sce takich, którzy by gotowi byli sprzeciwić Bię 
ustanowionym iządom dla jakiejkolwiek idei, 
choćby dla idei ojczyzny, T aką jeBt tylko gar 
stka oświecona, a Ind je s t  przedewszystkiem po 
słusrn jm  dla t  adzy ; widohręg jego nie sięga 
poza pospolite potrzeby  ̂powszedniego życia 
a pOBluez ństwo dla istniejącego rządz je s t rze­
czą najbezpieosniejszą, ze względu na zado­
wolenie tych di trzeb. Cóż mogą polskiego chło 
pa obchodzić marzenia o powszechnej rzeczypo- 
litej ? A  masy są wszędzię podobne do chłopa. Mło­
dzież francuska zatem, chc.ca wyzwać na rękę 
wszyBtkie dwory Euiopy, w imię powszechnej 
rzeczy pospolitej, łudzi się podubnie nadzieja po­
mocy narodów, jak  myśmy s'ę nieraz ładzili na­
dzieją pomocy obłych rządów.

— Z  tego, co pan mówisz, zdawałoby się wy­
pływać, że Franc]a jest najszlachetniejszym na­
rodem na świeuie, że jest jedynym  szlachetnym 
narodem i że gotowa ssla-hstnością swoją spro 
wadsić na siebie ciężkie, nieobliczone klęski.

Te Błowa Celiny, niewiedzieć dla czego, 
ubodły przykro Kornela. Pospieszył tsdy z od

— Taki sąd o Francji byłby niesprawiedliwym 
dla i m ych narodów, a byłby dla Francji po­
chlebstwem. Mnie się rzece przedstawia inaczej. 

| Pobyt mój we F iancji zburzył u mnie mnóstwo 
( złudzeń mnóstwo n&cLlei, które niegdyś przywią 

zywałem do tego krają. Mnie się wydaje nie- 
stety, że Fr&ncjt jest narodem upadającym. 
Trzeba strasznych wBtrząśnień trzeba endu pra- 

‘ wio, aby ją  odnowić, aby ją ocalić. Widzę tu, 
j w samym Paryżu, masy zmaterializowane, po­

zbawione wszelkiego ideała, gon!ąse za zyskiem, 
albo za czczą i niemoralną zsLawą. Przytem 
namii ‘na walka stronnictw rozniecana prze. naj­
rozmaitsze osobiste ambicje i zawiści, Bza p.e jej 
łono, każe jej zapomnieć o wł&Bnej wielkości, 
przyćmiewa dla niej ideę ojczyzny. W idzę tu

Bonapartystów, legitymistów, O/ieanistów, repu­
blikanów, datem nie Bzukroi Francuzów. To, co 
Stanisław mówi, mówi dla tego, ponieważ jest 
nam‘ętnym republikaninem. Polakiem nie )est 
wcale, >a lepnblikaninem jest daleko więcej, jak  
Francazem . Każdy Francuz a namiętności stron­
niczej, gotów ojczyznę narazić na klęskę. T  ,kie- 
mu narodowi niepadobua już wielsiej przyszłości 
rokow ać; niepo^ibna mu przyznawać imienia 
najszlachetniejszego narodu ua ziemi. Pamiętam 
dobrze żeś mi pani sama tłum aczyła „amolubne 
usposobienie tego narodu w jednej z pierwszych 
naszych rozmów.

— Prą? ua, — odrzekła Celina z westchnie­
niem. — Mówił śmy o tem, jak  się wuj Euge- 
njusz ładzi Bymp&tjami Francuzów dla PoUki. 
Ale wtedy nie słyszałam jeszcze takich zdtń, 
jak  te, które Stani J a  w dzsiaj wygłosił Rada- 
bym „terfcyć w dobroć ludzi i narodów, i w twy- 
cięstwo tego, co dobre i piękne.

Na t m a-ę urw ała rozmowa. Celina była 
po tem, tego wieczora, smętną i małomówną. 
N e drgadzało jej to, że Kornel by ł tak  dziwnie 
sceptycznym, że -nie miał skrcydeł, któremiby 
uleciał wraz z n ą w ślad za wywodami Stani­
sława. Ale ta  chmurka wnet przeminęła. Nie 
było jej ani śladu nazajutrz.

X X III.
Tymczasem ziarno, rzuci ne przez Fany, za­

korzeniało Bię w duszy P.erety. Anatol mieszkał 
w koBzarach, a Piereta przeniosła się do pornic 
szkania Hektora. Moriao, i zastępywała przy nim 
i cór Lę i służącą. Ona robiła ta r . aby się wy­
daw ała dażąuą, a starzec pragnął jej nadawać 
stanowisko córki, od którego Bię ucowała przez 
tak t wrodzony, ii 1 długo ślub nie zamienił jej 
ztosanku z Anatolem w stosunek regularny 
i uznany n r r  iz prawo.

Siedząc nad kołyską dziecka myślała o ojcu, 
którego widywała teraz tylko raz na dzień i to 
na krótko, a którego się spodziewała niezadługo

pożegnać na długo, może na zawsze. A myśląc 
o ojcu, nie mogła odwrócić myśli od in„rżeniti 
obwały, które jego duszę napełniało, w którem 
ona uczestniczyła także. Apoteoza Anatola była 
dla niej treśaią przyBzłcś :i, a straszna myśl 
przelatyw a'a czasem przez jej duszę: Anatol
zginie, jako  żołnierz zapomniany, gdzieś na ja- 
kiemś nieznanem dotąd pobojowisku, a Le Bel 
ubierze się w aureolę, któraby się Anatolowi 
słusznie należała. Le B tl, duży, gruby, nieszla­
chetny, stawał wyraźnie przed oczyma jej du­
szy, w swoim tużurku, ze spinką złotą w czar­
nej k r .wacie, nak apianej błękitnemi kwiatami, 
a  zamiast cylindra, widać było na jegt głowie 
nymbus promienny, podobny do tego, który w. 
dywała po kościołach i muzeach, na głowach 
starych świętych i był to nymbus Dezczelnie 
ukradziony, był to kawał duszy Anatola, przy­
właszczony brataliem  kłamstwem. B yła to myśl 
nie do in :esienia.

R aiu jednego przyszedł młody żołnierz do 
Pi rety ^itczorem  i zastał ojca. Piereta poda­
wała mu do rąk drobnego Temistokleska, który 
umiał się już śm ać i który v y c :ągał rączęta ku 
kepi połyskującemu ojca, tak, jaK niegdyś ABtja- 
noht cieszył się Bpiżowym hełmem i wielką po- 

i wiewającą kitą przedwiecznego Hektora.
I — M a foi, — mówił Anatol — zdaje mi 

zię, że oa mn:e b erze za jakiegoś bohatera, tak 
się cieBzy moją zbroją Nie, moje dziecko, m y­
lisz się, twój ojciec, jest nikim i zapewne do 
śmierci pozostanie nik m 

j A ns to, słowa cisnęły się same do ust Pie- 
rety : — W ie® co, Anatolu, — rzekła — twój 
rękopiB nie został spalonym, on istnieje jeszcze, po- 

* winieneś go odebrać teraz skoro wygrałeś nakład. 
Wiem o tern na pewne, że twój lękopis jest z a ­
wsze jesseze w ręku Le Bela, że oa zna jego 
wartość, i że cboe niezadługo ten rękopis wydać 
pod swojem imieniem, aby Bię ubrać w twoje pióra.

Te słowa wywarły na Anatolu i ua Hekto­

rze Moriaa piorunujące wrażenie. Obaj zerwali 
się z miejsc. Ac&tol położył narad  do kołyski 
dziecko, które jakcś Lic nic pojmowało aonio 
słości słów matczynych, a piało dalej niemowlę 
cym śmiechem i wyciągało dalej rączki ku kepi 
ojcowskiemu. Obaj, ojciec i syn zawołali jednym  
głosem :

— Czy to być może? a skądże to wiesz?
W tedy Piereta opowiedziała swoje ostatnie

spotkanie z Fany  i powtórzyła wszystko to. co 
je, FaDy wtedy powiedziała. Mężczyżoi słuchali 
jej słów milcząc, z wyprężoną uwagą.

Anatol rzekł na końcu: — Może to Fany 
tylko zmyśla przez żal do Le Bela.

— Być bardzo może — zawtórował stary
Hektor.

— Ale pocćżby zm yślała? to by jej się na 
nic nie przydało.

— A zważ synu, że można się u La Bela 
Vt»zy .kiego spodziewać. Jestem prawie pewny, 
że Fany m ót.iła prawdę.

— A co wypada robić w takim razie? Czy 
mamy rękopis pozostawić w ręku bezpiawnego 
przy właszczycieL ?

— Nie! pod żadnym wr.rankiem. T rzeba
ten rękopis odebrać koniecznie. Ty nie masz
Czasu nic robić, ty musisz teraz pilnować swojej 
służby wojskowej Ale ja  mogę pójść do Le 
Bela i zażądać od niego kategoryczn e zwiotu 
cudzej włas- ośc;. Zresztą tobie by odmówił 
wręcz; mnie nie odmówi, Bkoio zobaczy, że znam 
jego kłamstwo Hektor Moriau ma powagę, któ­
rej tobie dotąd brak.

T&k powiedział Bt&rzec, który zamsze i mi­
mo* ol. mówił, myślał i działał tak w chwilach 
wielkich wzruszeń, jak b y  jego lata wzięcia 
i świetności nie były przeminęły nieodwołalnie. 
1 na tem s‘anęło. Piereta wiedziała, że można 
Le Bela zastać w domu uajpewi.'ej rano, i Mo­
riau zjawił się już nazajutrz rano w sypialni 
Le Bela, który bię kończył ubierać. (C  d. n.)
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KROMKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lw ow ski.
C z w a r t e k  16 lutego.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem 

w sali ratuszowej.
Wieczornica klubu urzędników poczty i telegrafu 

o godz. pół do 8. wiecz. w sali „Frohsiuu."
T-atr: „Pierwiosnki"', obrazek sceniczny w 1 

akcie K. Ujejskiego; nastąpi „Na zawsze- , komedja 
w 1 akci9 Courcy’ego; zakończy „Cayaleria rusti- 
cana", opera w 1 akcie Mascbgniego. Początek o 
godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste Na sobotnim obiedzie u 
cesarza byt w gronie zaproszonych gości prezydent 
kolei państwowych dr. Leon Bi l i ń s k i .

Nekrologja. Leokadjj z Gasperskich Os t a f i ń -  
s k a, wdowa po jeneralnym kasjerze dóbr hr. Ro­
mana Potockiego, zmarła we Lwowie d. 13. bm , 
przeżywszy lat 63. — Rozalja B l u m e n f e l d .  wdo­
wa po radcy ces. i adwokacie kraj., zmarła we Lwo 
wie d. 14. bm. w 68 r. życia — Dnia I I .  bm. 
zmarł w Krzywem (pod Skałatem) Wincenty Poray 
M a l i n a ,  właóciciel dóbr ziemskich i czterdziesto­
letni pełnomocnik p. Wacława hr. Baworowskiego 
z Kołtowa, w 80 roku życia. Zmarły był wzorem 
sumiennego i gorliwego pracownika, a jako obywatel 
cieszył się ogólna sympatją osób, znających go bliżej.

Kalendarz. Czwartek (16.) : Juljanuy P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 13, zaehód o godzinie 5. 
minut 16

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatnnki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnie 
słoneczne między godziną 1 1 . a 12 . można łapać na 
wędkę: karpie, głowaeice, lipienie, okonie, szczupaki, 
płotki, czerwionki i bolenie — węgorza na wędkę nocną.

Bolesnym ciosem nawidzoną została rodzina 
wysoko cenionego, a ogólnie poważanego lekarza, dra 
Edmunda S c h mi d t a .  Ukochane dziecię pp. Schmid­
tów, trzyletnia Jadziusia, uległszy zapaleniu płuc, 
zgasła po kilkudniowych cierpieniach, pomimo wszel 
kich wysiłków opieki rodzicielskiej i lekarskiej. Li- 
czui przyjaciele i znajomi dotkniętych ciężką stratą 
rodzu ów, ze szczerem współczuciem towarzyszyli im 
wczoraj, odprowadzając zwłoki nieszczęśliwej dzieciny 
ua miejsce wiecznego spoczynku.

(m.) Pogrzeb ś p. Wilhelma Czerwińskiego 
znanego kompozytora polskiego i dyrektora szkoły 
muzycznej, odbył się wczoraj o godzinie 4. po pełu- 
dnin z domu żałoby przy ulicy Chorążczyzny.

Gdy zwłoki składano na czterckonny karawan, 
połączony chór „Lutni“, towarzystwa muzycznego, 
„Eiba*, oraz „Sokołów", wykonał pod batutą p. 
Cetwińskiego utwór żałobny Mendelsohna pod tytułem 
„Beati m ortui“. Orszak żałobny rozpoczynała mu­
zyka „Harmonji", a za karawauem postępowali mu­
zycy "erach J.reci;:karze, oraz tłumy publiczności. 
Na grobie złożono zi.iauaście wieńców: oa towarzy­
stwa muzycznego, „Lutni", „Echa", (ze wstęgami o 
kolorach narodowych), od wdzięcznych uczennic, od 
baronostwa Brunickich i t. d Wyróżniał się mieu.ec 
„od przyjaciół" z napisem: „ n i e s z c z ę ś l i w e m u ,  
c i c h e m u  p r a c o w n i k o w i " .  Słowa ti  w pro­
stocie swej wyrażają oał tragedję ciernistej drogi, 
jaką pizebył ś. p. Czerwiński w życiu. I czyż tylko 
on jeden? Nieaiety, zwykła to dola wielu zodloości 
i zasługi, nędza za życia, a kadzi iła uwielbień i 
wieniec po śmierci

JubilSUST. Na dzień dzisiejszy przypada 4u 
rocznica urodzin największego z żyjących poetów 
czeskich Jarosława V i ohl i  ck ifrgo.’ Naród na^z 
pobratymczy święci dzień ten uroczyście i zasłużone 
składa hołdy znakomitemu swemn piewcy, którego 
sława rozeszła się daleko po za granice pUknej 
ziemi czeskiej. Nasz ogół czytający zna dzieła 
Vrch!iokiego z wybornych przekł dów i zbyteczna 
przypominać, jak wielką a zasłużoną cbszą się one 
u nas popularnością.

Przypominamy tedy obchód dzisiejszy wielbicie 
lom czeskiego poety w przypnszczenin, że i oni przy­
łączą się do hołdów, jakie Yrchlicki dziś odbiera, a 
io znowu ze względu na cześć dla sympatycznego 
nam pieśniarza, jak dla stwierdzenia, iż współczu­
jemy z narodem czeskim we wszystkiem, co go 
smuci, lub raduje. Kończąc naszą wzmiankę, zas.y 
łamy czcigoda^mn jubilatowi z tego miejsca najser 
deczniejsze życzenia Niech snuje złotą przędzę pieśni 
— ku czci literatury ojczystej i narodu czeskiego —
ad multos annos!

M inmwanA Rada powiatowa w Drohobyczu 
zamianowała jednogłośnie p. Jana Kaźmierza W ło ­
d a r s k i e g o ,  koucepistę magistra .u • .
sekretarzem rady powiatowej w Drohobyczu

P ortre t ś. p Teofila Lenartow icza zamieszcza 
Śmigus w ostatnim numerze z dnia 15. b. m. Por­
tret ten, rysowauy wybornie przez p. T e p ę  z foto- 
grafji, zdjętej we Florencji w dniu 81. z. m., a więc 
na k i l k a  z a l e d w i e  dni  p r z e d  ś m i e r c i ą  
p oe t y ,  przedstawia Lenartowicza w pozie siedzącej 
za stołem, zastawionym książkami, w ubraniu domo- 
wem i w fezie na głowie. Rysy twarzy mazowie­
ckiego lirnika, na której maluje się dziwny jakiś 
smętek i zaduma, schwycone są i przeniesione na 
papier z nadzwyczajną dokładnością, a również wy 
kończenie rysunku, dokonane z prawdziwym piety­
zmem i wrodzoną młodemu artyście starannością, nie 
pozostawia nic do życzenia. Śmiało można powiedzieć, 
że jest to najlepsza z istniejących podobizna zmarłego 
na obezyżnie piewcy i śmigusowi należy się szczere 
za“ nią uznanie.

Jubileusz papieski. Komitet, urządzający jubi­
leusz Ojca św., ma zaszczyt zawiadomić, że, z po 
wodu niemożebności odpowiedniego oświetlenia elektry­
cznością sali sejmowej, ® której pierwotnie obchód 
był zamierzony, nroczystoś- odbędzie się 18. lutego 
w sobotę o godzinie 6. wieczorem w salach kasyna 
miejskiego. Wskntek znacznie zmniejszonych rozmia­
rów lokalu, w którym uroczystość musi się odbyć, 
komitet widzi się zmuszonym ograniczyć rozdawni­
ctwo biletów, które będą wydawane na podstawie 
wysłanych zaproszeń jedynie tylko w czwartek 16. i 
w p!atek 17. w kasynie miejskiem na dole od go 
dżiny" U . do 4. Osobom zaproszonym, które wcze­
śniej zgłosiły się o bilety do Czytelni katolickiej, ko­
mitet roześle w czwartek karty, o ile zapas ich
starczy.

Strój dli panów narodowy, lub balowy, d.a pań

Pierwszą wyciaozką w tym roku na prowincję 
urządza „Echo" do Stryja, w niedzielę 19. bm., 
gdzie wystąpi z koncertem, W koncercie o bardzo 
urozmaiconym programie, biorą także udział siły 
miejscowe tamtejsze. W wycieczce uczestniczy 20 
członków.

Zmiana własności. Majątek ziemski Skowiatyn, 
objętości 1100 morgów, w powiecie borszozowskim, 
kupił w tych dniach od dotychczasowego właściciela 
Bartfelda, zastępca marszałka krajowego p. Antoni 
Jasa Ch a mi e c .

Zawieje śnieżne. Z Krosna donoszą o okropnych 
zawiejach śnieŻLych ; wskutek poprzerywanej komuni­
kacji panuje ogromny brak paliwa. Bardzo wiele ko­
palń zastanowiło z tego powodu roboty. W niektó­
rych miejscach dochodziły zaspy śnieżne około 10 . 
bm. trzech, a nawet pięciu metrów. Wilki kręcą się 
ciągle w okolicy Krosna. Onegdaj w biały dzień roz­
szarpały chłopa w Klarowcu i napastywały poczty- 
Ijona, jadaeego z Jasła.

Pożar. W Kamionce Strumiłowej wybuchnął d. 
8 . bm. pożar w śródmieściu, a chociaż dachy były 
pokryte grubą warstwą śniegu, obrócił w perzynę 
siedm domów i zusjdujące się w nich do handlu 
przeznaczone wielkie zapasy zboża Szkoda wynosi 
około 15.000 zł.

Podczas polaru panował silny wicher i gdyby 
nie energiczny ratunek, byłaby niewątpliwie cała 
dzielnica miasta zgorzała.

Przedstawienie amatorskie Donoszą nam 
z Przeworska: Pomimo licznych przeszkód, nareszcie 
dnia 12 . bm, przyszło do skutku długo oczekiwane 
przedstawienie amatorskie. Amatorowie odegrali

wieczorowy.3  * . i i jZnowu na rogach ulic pojawiły się plakaty po­
śmiertne. Widocznie we Lwowie wydawane przez 
władze miejskie rozporządzenia muszą być od ozasn 
do czasn powtarzane, gdy sprytni przedsiębioicy s_ą- 
dząc, że rozporządzenie poszło w niepamię , p óbują, 
czy nie uda im się powoli na nowo pizemienić 
Lwów w cmentarzysko. Aby temu przesz .ndr uda­
jemy się do sekretarza miejskiej rady zdrowia p, 
Osiowskiego, o wzbronienie plakaciarzom urządzania 
na rugach ulic wystaw kart pośmiertnych, Jeżeli ma­
gistrat pozwolił przylepiać klepsydry na kościołach, 
to jest zupełnie wystarczającem, _ zresztą tak dzieje 
się we wszystkich miastach cywilizowanych. Pizy tej 
sposobności przypominamy, że magistrat oznaczył 
także wielkość kartek pośmiertnych, czego znowu 
przedsiębiorcy pogrzebowi nie przestrzegają

Otrzymujemy następnjące pismo: Szanowny
Redaktorze! Publiczność, jeżdżąca koleją transwer­
salną, odiawna przywykła do tego, że na tej linji 
kursują same stare i brudne wagony osobowe. Szcze­
gólnie upośledzona była zawsze, co do jakości i ilości, 
pierwsza klasa. Obecnie rzeczy doszły już tak daleko, 
że wagonów pierwszej klasyw pociągu wi ale nie bywa; 
zapewne stare graty wypowiedziały służbę. Podróżni, 
zaopatrzeni w żółte bilety, są pakowani do drugirj 
klasy i... fe r tig ! — Może moja reklamacja choć taki 
skutek osiągnie, że nie będziemy przymuszeni kon- 
tentować się sto,ącem miejscem na platformie trze 
ciej kWisy. rT nas bowiem trzeba być przygotowa­
nym na niespodzianki, o jakich się nie śni innym 
mieszkańcom Europy. Nie tak drwno, w Krośnie na­
cisnęło się do wagonu pierwszej klasy w dwójnasób 
więcej, niż było miejsc, jarmarcznej publiki z zielo- 
nemi biletami, zabłoconej, z fajkami, z prosiętami 
w workach, gęsiami pod pacbą itd. Kontrolor i kon­
duktorzy zniknęli jak kamfora; słychać tylko było:

! fe r tig 1 Pomyślałem sobie: gdyby też unser einer, 
jak mówią w Galicji, spróbował przejechać się za 
trzecią część ceny na czerwonych .poduszkach uawot 
bez prosięcia, lub gęsi? Proszę przyjąć itd.

Kalinów 5. lntego 1893. Henryk Lisicki 
Ruch pociągów ua przestrzeni Nowy Zagórz 

Mezekborcz został z duiem 14. b m. otwarty.
W ystawa krajowa. Posiedzenie sekcji XV. wy­

stawy krajowej odbędzie się dnia 26. lntego b. r. o 
godzinie 1 1 . rano w sali I. gmachu sejmowego.

Autorem projektu na pawilon leśno łowiecki, 
który na konkursie wystawy krajowej, otrzymał diu- 
ga, nagrodę, jest p. Adolf We i s s ,  architekt ze Lwo­
wa. Projekt ten nadesłany był na konkurs pod pseu 
donymem „Wirsk!.“

Dar Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
komitetowi budowy cerkwi w Kuropatnikach, w po­
wiecie brzeżański, zapomogi v  kwocie 2u0 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była 4- 1 1 C ., naj 
wyższa -+- 3 4°C., najniższa -j- 0 2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
liteohnicznej: Wiatr będzie co do kięrunku połudn.- 
zaohodni, co do siły mierny (3 J ; średnia teru nera 
tura doby pozostanie około -j- 8°C., niebo bęJzie 
lekko zachmurzone, a "względna wilgotneść powie­
trza około 90 proc.; opad śnieg nieznaczny, zresztą 
pogodnie.

z ogromną werwą trzy jednoaktówki: „Przed śniada
mem“, „Pnpil pupila" i „Samson i DaJilla". Całość
przedstawienia poszła świetnie, wszyscy amatorowie 
i piękne amatorki wywiązali się z trudnego zadania 
z niemałem powodzeniem. Że przedstaw.enie to przy 
szło do skutku, jest zasługą głownie adwokata 
tutejszego p. Zborowskiego, który wszelkiemi siłami 
przyczynia się do ożywienia ruchu towarzyskiego 
w naszom mieście.

Z t bertyna piszą do nas: Przez ostatnie 17 
lat mieliśmy na czele sądownictwa powiatowego 
w Obertynie pana Alberta Nahlika, sędziego powia­
towego, męża prawego charakteru, cieszącego się 
ogólną sympatją i poważaniem, który z niewytłuma­
czonej dla nai przyczyny w sile wieku opuścił to 
zaszczytne stanowisko i przeszedł przed czasem w stan 
emerytalny. Zawdzięczając temu panu sędziemu wielce 
udatuą pomoc w sprawach, dobro naszego miasta 
obchodzących, gdyż przez długi szereg lat piastował 
godnośó radnego miasta, był przewodniczącym rady 
szkolnej miejscowej, założycelem ochotuiczej straży 
ogniowej w Obertynie i piastował godność prezesa 
lady zawiadowczej tej instytucji — za jegc stara­
niem stanął przed cztorma laty w Obertynie nowo 
wymurowany budynek dla Badu powiatowego, któiy 
stał się ozdobą miasta, nie posiadającego murowa­
nych domó.w, a dla zarządu sądownictwa, w szcze­
gólności dla umieszczenia tyle ważnych dla powiatn 
nowo założonych ksiąg gruntowych — wielce pozą 
dany — nadała jednogłośnie tada gminna miasteczka 
O berty na panu sędziemu powiatowemu Albertowi 
Nablikowi w dowód jej uznania i wdzięczności ho­
norowe obywatelstwo — wręczając mu odnośny ozdo­
bny dyplom przez wysłaną z grona rady deputację. 
Antoni Iln ick i burmistrz, Stefan de Topor Gra 
bowsl i zastępca burmistrza.

Ul. zjazd prawników 1 ekonomistów polskich 
odbędzie się w Poznaniu dnia 11 , 12 i 13. wrze­
śnia 1893 r. Rozpocznie się w poniedziałek daia 11.
września 1893 o godzinie 9 łL solennem nabożeń
stłem , poczetn o god^inia if>»/i »—•
brani*. Pb' póFadniu off feótf* 8 '/ ,  poszczególne ze­
brania w sekcjach, które również będą obradowały 
naitępnego dnia, tj. we wtorek dnia 12 . września rb. 
od rana do południa. We wtorek popołudniu od go­
dziny 4. wspólne zebranie wszystkich sekcyj, w celu 
obrad nad kwestją małej własności ziemskiej, po­
wszechny budzącą interes. V? środę dnia 13. wrze­
śnia o godzinie 11. ogóln- zebranie, o godzinie 4. 
wspólny obiad. W czwartek dnia 14. września urzą­
dzone będą wycieczki do nowych osad włośoiańskich. 
lub miejscowości, przedstawiających naukowy interes. 
Obrady toczyć się będą w poszczególnych sekcjach, 
a mianowicie: na wydziale p r a w n i c z y m :  w sek 
cji prawa publicznego, w sekcji prawa prywatnego; 
na wydziale e k o n o m i c z n y m -  w sekcji dla eko- 
nomji rolniczej, w sekcji dla praw socjalnych, w sek 
cji dla stowarzyszeń i spółek i w sekcji dla spraw 
emigracyjnych. Wstępne na Zjazd wynosi 10 marek, 
za co każdy uczestnik otrzyma: Dziennik Zjazdu,
wolną kwaterę w mieście i wolną wycieczkę.

Szczegółowy program Zjazdn jakoteż ewentualne 
ziuhiny w powyższym zakresie publikować będziemę 
w lipcu rb. Tymczasem prosi komitet wszystkich pra­
wników i ekonomistów, którzy naZjrźlzie z referatami 
wystąpić zamierzają aby zgłoszenia i t»maty przesy­
łali ua ręce dra T. Kalksteiua w Poznaniu najpóźniej

do 15. maja rb. Tenże udzielać też będzie objaśnień 
i informaoyj na wszelkie zapytania, dotyczące Zjazdu. 
W niedzielę wieczorom dnia 10 . września br. o go­
dzinie 8. wspólne zebranie w celu zaznajomienia się 
w miejscu, które swogo czasu bliżej będzie ozna­
czone.

Prezesem komitetu III. zjazdu prawników i eko­
nomistów polskich wybrany został br August Cie­
szkowski, wiceprezesami dr. Roman Komierowski i 
dr Witołd Skarżyński, skarbnikiem dr. Euszteian a 
sekretarzami Bernard Chrzanowski, adwokat, dr. Ealk- 
stein i dr. Jan Żółtowski. Wstępne na Zjazd nade­
słane być winno na ręce skaibnika p. dra Kaszte­
lana (Bank Związku spółek zarobkowych — Poznań).

„Ognisko" we Wiedniu. Na walnem zgroma­
dzeniu z d. 9. bm. uzupełniono wydział polskiego 
akademickiego stowarzyszenia „Ognisko", jak nastę­
puje: przewodniczący Władysław Bazylewski, za­
stępca przewodniczącego Jan Kukieł, sekretarz L Piotr 
Panek, skaibmk Adolf Kieski, bibljotekarz I. Tadeusz 
Niemczynowski. Wydziałowi: Zenon Leńko, Artur 
Biiiek, Gustaw Ludwikowski, Cezar Kornhiiuser. Za­
stępcy wydziałowych: Euil Pasionek, Józef Gumo­
wski, Edmund Koralewski. Komisia rewizyjna : Apo­
linary Frank Paweł Mazur, Jan Żalplachta.

L is t pasterski dra Kohn a. Ks. arcybiskup 
ołonunieeki wydał onegdaj pierwszy list pasterski 
do swej djeeezji, w którym starannie anika wszelkich 
kwes«.yj politycznych i szkolnych. Nie szczędzi nato­
miast zapewnień o swej lojalności dla tronu, że bę 
Gzie nieustraszonym głosioielem nauki Chrystusa, 
wiernym stróżem wiary, której chce bronić z odwagą 
apostolską przeciw wrogom wewnętrznym i zewnę­
trznym, że wreszcie nigdy nie da się obałamnció 
chorobliwym kwestjom czasu. Ku końcowi zachęca 
djeoezjan swoich do wzajemnej miłości, unikania kłó­
tni i waśni, tolerancji itd.

Środki zabezpieczenia. W przewidywaniu cho 
lery z wiosną, lubelskie władze sanitarne starają się 
poczynić odpowiednie środki zabezpieczające. Kiero 
wnik stacji doświadczalnej miejskiej, dr. Mierzyński, 
sprawdza opisy domów i mieszkań w dzielnicy ży­
dowskiej Lublina Obmyślane są środki: w jaki spo­
sób zapobiedz powstaniu w tej dzielnicy zarazy, by­
leby tylko dobre chęci nie rozbiły się o opór bierny 
ciemaych mas żynowstwa, jakoteż o brak środków 
materjalnych, bieda bowiem, panująca wśród żydów, 
jest powodem niemożności w wielu wypadkach wpro­
wadzenia koniecznych urządzeń sanitarnych. Między 
innemi powstał projekt odbywania w wielu domach 
desynfekcji sposobem administracyjnym, z fnuduszów 
kasy miejskiej, a następnie ściągania kosztów z wła 
goicie li domów.

K rw aw y pojedynek odbył się temi dniami w 
okolicy Wiener Neustadt, na terycorjum węgierskim, 
pomiędzy dwoma podporucznikami kawalerji: hrabią 
Henr. Scbliepenbachem i hr. Emer Festetiosem. Po 
trzykrotnej wymianie knl pistoletowych, która pozo­
stała bez rezultatu, rębano się na pałasze, wśród 
czego hr. Feeteties otrzymał bardzo ciężkie cięcie w 
ramię. Powodem pojedynku była sprzeczka, która 
znów wynikła z próbnego boksowania się obu w sali 
Ronachera. Byli w liczniejszem towarzystwie i gdy 
wino szumiało już w głowach, jeden z nich zapro­
ponował na żart partię bokserską. Wśród tego poje­
dynku, przez nieuwagę jednego, dostał drugi jakiś 
raz silniejszy, co go tah rozwściekliło że obsypał 
pyzeciwnika gradem niesalonowych apostrof

Czworaki. Pewna młodziutka kobieta na Wę­
grzech wydała na świat czworaki żyjące i to w od­
stępach kilkodniowych. Pierwsze dziecię urodziło się 
30. zm., a czwarte dopiero 8 . bm.

Narzeczona ks. Ferdynanda bułgarskiego
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najstarszą córką ks Parmy, z tegoż pierwszego mał­
żeństwa z ks. Marją Pią Burbońską, która zmarła 
w roku 1882. poczeui wdowiec ożenił się powtórnie 
z ks. Marją Ant. Lraganza.. Przyszła świekra księcia 
Ferdynanda jest tedy rodzoną siostrą arcyks. Marji 
Teresy, żony arcyks. Karola Lndwika. Ks. Ferdynand 
liczy obecnie 32 rok życia

Zjawisko atmosferyczne. Nad Kijowem -  jak 
dzienniki miejscowe donoszą — 31. stycznia rb. nie­
mal cały dzień jaśniały jednocześnie trzy słońca. 
Mróz dochodził 11 stopni. Niebo było nokryte mgłą 
przeźroczystą, z pod której wyzierało słońce blade i 
przyćmione. Około godziny 3 popołudniu słońce było 
nisko i wówczas oi strony wschodniej horyzontu, 
ukazały się po obu stronach słońca i na jednym z 
niem poziomic, dwa odbicia słońca, które następnie 
z zupełnie okrągłych stały się podłużnemi i zwię- 
kszająo się coraz ba-aziej. zamieniły się w pas bły­
szczący z zabarwionemi tęczowo brzegami, poczem 
ten zniknął.

Rozbójnik w kominie. Batum i cały jego okręg 
— jak zaznacza Nów. Obosr — polubili widocznie 
rozbójuicy i często tam plądrują. Niedawno w adżar 
skim rewirze dowódca 1. seciny, Abduł Beg Bcżani- 
dze, osaczył we wsi Gulebi pewien dom, w którym 
s:ę ukrywał znany rozbójnik Abmed-Kirmi-Ogły. Do­

wódca z trudem niemałym dostał się do wnętrza 4* 
mu, lecz rozbójnika na razie nie zastał. Dopitf1 
nieco później okazało się, że sprytny bandyta wlal 
w komin, a dla zatarcia śladów, ogień na komin** 
rozpalono. Jednakże uciekinier ugrzązł w komin* 
tak, że się do góry nie mógł dostać i tylko dzięki 
tej okoliczności został schwytany.

Wieczysty kandydat. Nienajlepiej Wiedzie się
Zoli z kandydaturą jego do krzesła akademickiego. 
Świeżo, jak wiadomo, przy potrójnych wyborach 
przepadł zuowu. Zapytany przez jednego z redakto­
rów paryskiego Czasu, co zam.erza czynić dalej, o tJ 
cu odpowiedział: „Wiedziałem, że mnie nie wybiorą. 
Co zamierzam tedy czynić? Pytania tego nie stawiam 
sobie, a właściwie z góry je rozstrzygnąłem. Na­
tychmiast napiszę do sekretarza dożywotniego asa- 
demji, że pozostaję nadal kandydatem do krzesła po 
Erneście Rennnie (krzesło w wyborach bieżącyon, 
mimo pięciu głosowań, nieobsadzone, ponowne zatem 
głosowanie wyznaczono za pół roku ;) a nadto sta­
wiam kandydaturę do krzesła po Johnie Lmoinne- 
Kandydatem jestem i będę nim zawsze. Ze śmiertel­
nego łoża jeszcze, gdyby się w chwili owej wakujące 
miejsce w akademji znalazło, zgłosiłbym do niego 
kandydaturę moją Wiadomo panu przecie, Jakie za­
jąłem stanowisko. Znaniem mojem, kiedy już istnieje 
akademia, to powinienem do niej należeć. Dlatego się 
do niej zgłjszam. Czy mi to za dobre poczytają, ozj 
za złe, faktem jest, że rozpocząłem walkę. Eozpo- 
cząwszy ją, nie mogę zostać pobitym. Owoż, cofając 
kandydaturę, przyznawałbym się do porażki. Dlatego 
nie cofnę jej. Akademja zatem, ilekroć wypadnie jej 
głosować na nowego człouk?, zawsze się z kandyda­
turą moją spotka."

Kule z aluminium. „W Szpaudawie — pisze 
Ś m e i — odlewają się kule aluminiowe, ma ące prze­
znaczenie specjalne, mianowicie służyć będą do uzbro­
jenia warty, która kulami temi strzelać będzie do 
tych poddanych oesarza niemieckiego, którzy przez 
gapiostwo zbyt blisko podejdą do strzeżonych przez 
wartę gmachów, prochowni lub innych składów

Jeden z turystów rosyjski h doznał w Poczdamie 
niemiłego wrażenia. Wszedł na ścieżkę ogrodową, po 
której nie wolno chodzić osobom p-ywatnym, odrazu 
został wstrzymany przez żołnierza, stojącego n? war 
eie, który w tejże chwili, skierował lufę do piersi 
turysty, w Niemczech nie żartują, a gdy w Berlinie 
żołnierz z warty zabił niewinnego przeohodnia, za­
miast, nagany, otrzymał nagrodę. W ogóle żołnierze 
pruscy wychowani są tak dalece w nastroju wojo­
wniczym, że korzystają z każdej sposobności do strze­
lania do żywego cela. Że zaś śmierć niewinnego 
spada jako Zarzut na zaprawione okróoieństwem Serce 
Teutona i że, podług zaleceń Bismarka, należy za­
wsze bać się Boga, przeto sfery wojskowe wynalazły 
sposób połączenia przyjemnego z pożyteoznem. oto 
Szpandawie odlewają się kule speojalne z alum iniuj 
przeznaczone dla gapiów, Kule te będą bić tylko, 
ale nie zabijać!" (?)

W esoły profesor. Na poniedziJ kuweta posie­
dzeniu parlamentu włoskiego poseł Vastai im-Cresi 
interpelował ministra oświaty. Martin- ego, o przy­
czynę udzielonej świeżo dymisji kierownikowi szkoły 
W6terynarskiej w Neapolu, prof. Oresite. Minister od- 
paił,,iż powodem było niewłaściwe, żakowskie zacho­
wywanie się profesora, który niby dziecko zabawiał 
się w szkole najniewłaśoiwszemi konceptami. Na po­
twierdzenie ełów swoich, a ku ogólnej uciesze depu­
towanych przytoczył Martini kilka próbek humoru 
wesołego profesora I tak, gdy mu przyszło pewnego 
razo zawiadomić studentów o nagłej chorobie jednego 
z profesoiów, uczynił to słowami: „Koohane wetery-
 ntw. ui . iffl uj
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Nowe książki.
Między S ło w ia n a m i przez ks. Jana Badeniego.

Kraków 1 '̂JÓ. .
W śród wieszczej Zygm unta Krasińikiego 

spufcizny, znajduje się gromki, jak rycerska po­
budka, wiersz, nawołujący do zajęcia
przewodniego między Słowianami stanowiska i 
wikazujący na spór odwieczny, który się na 
Wschodzie rozgrywa :

Dziś wschodni ląd 
Dwóch bójką wiał 

Ty i ca r!
Car życia trąd,
Ty życia prąd,

Ty życia dar!
Losy Słowiańszczyzny zawisły od zwycięst t a  

tego, lub owego pierwiastku, od hsgemonji Ro­
sji, czy Polski, prawosławia, czy katolicyzmu, 
dziczy wschodniej, czy zachodniej cy wilizacji. 
A tymczasem dobrowolnie schodzimy z placu, 
asawamy dłcń bratnią, nie szukamy ani zbliżę • 
nia, ani porozumienia z temi pokrewnemi stcze- 
pami, których sojusz mógłby jedynie zapubiedz 
ostatecznym tryum f im i podbojom caratu.

Nie chodzi tu chwilowo o zagarnięcie „pań 
stwa ciał", nie dościgłem dla uciemiężonych zwy­
cięstwem, lecz o możliwe zawrze owładnięcie 
„państwem dusz", do czego nas usilnie Lawełuje 
poeta i własne nagli przeznaczenie.

Przebrzm iał głos wieszcza i mimo prnurego 
przyro.tu olbrzyma północy, n :c poczuwamy się 
do konieczności owegc przymierza, które jedyuie 
mogłoby rozsadzić złowrogą p tęgę i tamę jej 
zaborom położyć. Puścił się świeżo polski kapłan 
na letnią po Słowiańsc&yzme wędrówkę i wszę­
dzie z jednaką zetknął się skargą, ż ) Po!aoy 
nie szuaają z pobratymcami Btosunków, ani zbli 
żenią, że oni jedni między katolickimi, żyjącymi

w Austrji Słowianami trzym ają się na uboczu, 
nie próbują zawrzeć sojuszu, ze wszech miar po­
żądanego T a to abdykacja i abstynencja pcha 
w części świat słowiański w objęcia Rosji. Oczy­
wiście, działa tu także olśniewający blask siły i

owodzenia, kiedy ludzką jest rzeczą, od nie-
SZCZIęśiiwych i pobitych się odwiócif-

rze
szc

A  jednak, gdyby zwyciężona Polska szczc- 
ehciała sięgnąć po hetmaństwu w ruebu 

„„ lep o w y m , gdyby poczuwała się do obowiązku 
przewodniczenia młodszej braci, gotowej w mej 
stai ,są uznać siostrzycę, inaczej dziaioby się w 
Sło łiań .zczy /a ie , a zgłuchłyby niepowrotme 

Moskiewskie mamidła.
Obietnice, sidł-— . . .

Któż bowiem lepiej, wymowniej, z doświad­
czenia stuletniej niewoli mógłby rozwiać pokusy 
i rozczarować pobratymców co do wartości ro­
syjskiego przymierza i przyrzeczeń? Tymczasem 
Polska niestety odosabiia się coraz bardziej 
wśród słowiańskiej rodziny i bodaj mniej jeszcze, 
stokroć o pir.j wie i wiedzieć się stara, aniżeli 
nawzajem młodsze onej członki usiłują o Polsce 
się dowiedzieć.

A podczas gdy nasza obojętność rozwiewa 
stopniowo poczucie plemiennej z nim jedności, 
jest ktoś, co Bię stara usilnie o pozyskanie opu­
szczonego przez nas posterunku, który w cią­
głych trw ając zalotacj, zdobywa sobie Kainowe 
prawo starszeństwa. Jest ktoś wytrwały, pod­
stępny, przebiegły, który wkrada Bię wszędzie, 
skąd m i się ndało nas wyprzeć lub skorzystać 
z dobrowolnego m tąp :euia naszego. Zaczem obo­
jętnością naszą dla Słowiańszczyzny torujemy 
d-ogę rosyjskiemu panslawizmowi, pochłonięciu 
dawnej Sławy i Słowa przez żarłoczną i zabór
czą Rosję. .

A  tymczasem dotąd trw a wśród rozrodzo­
nego szczepu pamięć braterstw a Lecha,^ Czecha 
i Ru)a Ulubionym symbolem słowiańskim, wier­
szem i pędzlem gło&zonym, jest po dziś dzi^ń 
liść lipowy, z Piastowskiego uszczknięty drzewa

którego trzy odnogi wyobrażać mają trzy główne 
odrośle rodziny słowiańskiej : polską rosyj ką i 
słowiańsko-zachodnią, obejmującą Czechów, Chor­
watów. Słoweńców itd.

W ędrówka ke Badeniego w cztery skiero- 
wr.ła się strony. Najprzód odwidził ou Słoweń­
ców, z kolei w Celowcu i Lublauie m iłując po­
znać ludzi i stosunki. Następna wycieczka za ­
wiodła go, zawodzi w jego ślady czytelnika do 
Zeg-^ebia, aby z kolei nad serbskim Dunajem 
do Zemliua i Białogrodu dotrzeć, a zakończyć 
pielgrzymkę na Słewiańjzczyżnie, od Żylina do 
K .jeczu, od Treuczyna do Turczańskiego św.
Marcina. Oczywiście liczno zebrane wrażenia 
i zapiski podróżne nie wyczerpują kwestji, poru 
szają ich stokroć więcej, aniżeli rozwiązują, ele 
wystarczają, by zwrócić Baczność życzliwą w stro­
ny związane przez polskiego pątnika. Zdaje on 
się zapraszać rodaków, aby za jegc przykładem , 
bezmyślnie nieraz urządzane letoie wakacje za­
mienili w pożyteczne dla swoich posłannictwa 
miłości, aby zamiast obce, zwidzać kraje, raczej 
pobratymcze obiegali narody i zerwany węzeł 
zacieśniali poznaniem się wzajemnem. A nie tru  j 
dno wzbudzić owo uczucie, gdy się pokrewnej 
mowy usłyszy dźwięki, gdy się za autorem przy- , 
patrzeć przychodzi budzeniu się świadomości ple-

Autor niniejszej wycieczki po Słowiańszczy- 
źaie dobrze rozumie działanie nowoczesne prasy 
i gdziekolwiek zajedz:e, spieszy naprzód poznać 
redaktorów poszczególnych pism miejscowych, 
bez względu na ich barwę i kierunek. Powie­
dziano trafnie, iż gdyby S. Paweł w X IX . żył 
był stuleciu, niewątpliwie apostoł narodów byłby 
zostałdzicnniksrzem  Nie dziw, iż ks. Badeni usiłu­
jąc zmierzyć tętna zwidzauych przez %ę crkolic 
i poznawanych społeczeństw, przedewszyatkiem 
prasowe obiega bióra, docierając nawet do re ­
dakcji wrogich nam Narodnieh Nowin  w M arti­
nie, oraz do wydawców niemniej niechętnych ■ 
skłaniających się Rosji „Słomaokich przeglądó w" 
(Sloweńske Poglądy). Wszedzie jednaką enacho- 
dzi skargę. Żebyśm y to się znali, żebyśmy szli 
ręka w rękę wszyscy Słowianie, inaczejby się 
działo 1 Nien" w.ść do Węgrów pchą zrozpaczo­
nych uciskiem, madiarskim Sl >waków ku Rgbu, 
ale muszą chyba być bardzo naiwni, lub Brodze 
zaślepieni, aby mówić, że „Polacy pod rządem 
rosyjskim mają rai w perównaniu z ich pie­
kłem.

Takie złudzenia z naszej płyną wiuy. Dla 
czegóż nie dostarczymy ponratymcom pożąda- 
nyc ■ lnforni cyj o istotnym stanie rzeczy, o oez- 
mieruej niedoli naszej ? dla czego staliśmy się

miennei, uśpionej przuzcałe lata, bodaj jałe wieki, jako nieme psy, które już aui kąsać, ani szere
W Caiowcu d. p. poznajemy organizację 

stowarzyszenia św. Hermagorasa, „D ruźstwa św. 
Mohora", które od r. 1852 szerzy dobre i tanie 
książki wśród Słoweńców. Tem at to do rozmy­
ślania dla ki-orowników naszych towarzystw 
oświaty i czytelni ludowych. W  pierwszym roku 
istnienia „D ruistw o" liczyło blisko ośmset człon­
ków, dsin ma ich 50.000 i to wśród małego, za­
ledwie póltora-miljonowego narodu Słoweńców. 
Ale bo „Drużstwo" od razu na właściwym sta­
nęło gruncie. Proboszcze Lą skarbnikami towa 
rzystwa, każdy w swej paraf,i ptzypomina z att 
bony, kiedy czas składki płacić, a kościół, jak 
ongi, ujął ster oświaty i skutecznie ją  szerzy.

kać nie um ieją '? Rozczarować południową S ło ­
wiańszczyznę uo do Rosji, oto dziś misja nasza i 
poselstwo, pełne donio&łości znaczenia.

Te wszystkie rozoudzone dziś odrośle w iel­
kiej rodziny słowiańskiej, mają ludzi, od Boga 
im danych, którzy owemu budzeniu dusz prze 
wodniczą. W każdem ważnie jazem ognisku ruchu 
i życ a znachodzi ks. Badeni jakiegoś męża serca i 
czynu, w około którego skupiają się narodowe 
usiłowania. Wspomnijmy np. daielnego w Lubla- 
nia ledzktora dra Machnica który czasopismem, 
ze.tytułowanem: Rim ski Katolik  stawia tamę 
wzbierającej od Moskwy i Kijowa fali panslawi- 
stycznej Niejedną oa już przeciw sobie konfi-
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riny, odwołuje się dzisiejsze przedstawi snle, każuy 
z was zgłosić się możs po zwrot pieniędzy dc kasy". 
Innjtn razem pozwolił sobie na źait wydania jednemu 
z egzaminowanych uczniów 15 głosów, gdy dać ich 
mogła komisja egzaminacyjna, z trzech profesorów 
złozona, trz> tylko. To znown pojawił się w auli 
w szlafroku i lebkiom bardzo odzieniu spodniem i 
zamiast wykładać, jął wyśpiewywać % uozuiami pio­
senki, jakich nie powstydziłaby się najwyuzdańsza 
z szansonistek. „TaLi nauczyciel — rzekł t a zakoń­
czenie opowieśoi swejej minister — nie mógł byś 
oczywiście clerpienym dłużej, a szkoda, profesor 
Oreste bowiem . należy do najdziiiniejszych sił nau­
czycielskich, jakiem5 kiedykolwiek poszczycić się mo­
gła którakolwiek ze szkół wyższych włoskich".

Pomysł amerykański. Redakcja New York 
Heralda obieoara swoim kosztem temu z czytelni­
ków, któryby zgadł możliwie dokładną lioabę głosów, 
jaką otrzymać miał kandydat wybrany na prezydenta 
S anów, podłóż dookoła świata. Dwa miljony osób 
wzięło udział w konkursie tym. Zwyciężył Kiugel- 
man z Brooklynu. Przepowiedział Clevelandi wi wię­
kszość 369 540 głosów, w rzeczywistości większość 
ta stanowiła 369 533. Dwaj inni konkurujący, którzy 
się pomylili o 53 i 51 głosów, przejadą się: pier­
wszy do Londynu, drugi do Londynu i Paryża, 
zawsze na koszt Heralda.
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; deracją przetrwał, a zda się, jak  nikt, na sze”- 
mierce dziennikarskiej.

W ystarczy przypomnieć jedni strzałę, z j fg> 
kołczanu wyjętą, jedną iztuczkę z jego arBenalj. 
Nie mogąc nadążyć zaczepkom, umyślił na 
okładce własnego organu oddrukowywać wszy 
stkie n -is jadliwsze napaści, wymierzon* pfneciw 
jego osor e lub piimu i tem wieoej jedkcie spo­
pularyzował i tak nader popularnego Rimskiego 
Katolika.

Stroszmayera nie widział nasz podróżnik, 
ponieważ wyjecnał był na kurację, ale przyjMk- 
trzył się jego działalności, skutkom takowej i 
cześć oddaje najpopularniejszej w Chorwacji
osobistości.

„Dziś to już narodowy bohater, którego 
postać za niedługie lata olbrzymie z pewoośoią, 
mityczne kształty przybierze; którego czyny, 
którego imię — choć tak nie % chorw ad u  
brzmiące — przejdzie w pieśniach i d polkach 
w dalekie — dalekie pokolenia". Istotnie, p&. 
trząc na to, co StrosBmajer dla Chorwacji zdzia­
łał, przyznać trzeba, że — choćby nawet 
krewkość czy zbyt dobra wiara popehuęła go 
kiedy do jakiego niewłaściweg* kreku — 
służeń; to ,ednak popularność Hasło przezeń 
w ybrane: Sve za vjeru i  domovinu fwzzuystą o
v.a wiarę i ojczyznę) przeszło niejednokrotnie 
próbę czynu i ofiar".

Nie podobna nam ująć w krótki®*1. 
kowych ramach bogatej treści Baimująoej 
książeczki, k tóra nas tyle uczy 1 OftUciyć 
może. Odsyłam y do niej w sz y itac h  „parciaw i­
stów" w dodatniem tego słowa znaczeniu, nie 
panr03yjskiem, broń Boże 1 Pełne barwności 
wrażenia z przebieganych ^ raJj wj  pełne trafno­
ści ocenienia podpatrzonych ludzi i stosunków
podnoszą niniejsze wędrówkę „między Słowia­
nami" ponad miarę zwyczajnych podróżnych 
zapisków Będzie zapewne druga niebawem
serja, je“M: mamI zawierzyć liczbie pierwszej,
na niniejszym położonej zeszycie.
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JAN IHNATOWICZ W ODA LWOWSKA.
LW ÓW , sklepy własne ulica Kopernika 1. 8; ulica Halicka 1. 11. 

K R A K Ó W  Sukiennice 1. 20. CZERNIJW CE Rynek 1. 2

Przyjem ny, delikatny i długotrw ały zapach tej wody, sprai ł  to, że 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowej, została pnblieznie proklamowaną 
wyszczególnioną. — Cena flakonu mniejszego 80 et., większego 1 zł. 60 »t

niezawodny środek na w ygu  
bienie nagniotków.

Pudełko 40 et %
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T?a t  nabożeństwie żałobnem za śp. Leona Sa-
hai fi t- °̂ 1 tl F 8( W“a' M^ma, protektora, dobrodzieja, oraz kura-

a a StOW. Skilta " W ^hanifn t.n ataw^ rvVQ7P1) ip 7P

ązł w komini. 
i tylko dzięk

wystąpiło to stowarzyszenie ze 
przy udziale liczuie zebranych

f*j wiedzie cuj 
akademickiego, 
oh wyborach 
go z redakto- 
rnić dalej, ot#, 
! nie wybiorą.
0 nie stawiam 
.ygnąlem. Na- 
wotniego aka- 
do krzesła po 
h bieżących, 
onowne zatem 
a nadto sta­

nie Lemoinue.
Ze ćmiertel- 

>wej wakujące 
m do niego 
ue, Jakie za- 
f już istnieje 
>. Dlatego się 
poczytają, ozy 
alkę. Eozpo- 
Owoż, cofając 
aż hi. Dlatego 
wypadnie jej

1 z kandyda-

sztendarem
członków.
. Na pogrzeb śp, W ładysława hr. Koziebrodz- 

**•80 teatr krakowski wysyła delegata, który złoży 
jeniec na trumnie. Imieniem artystów obowiązek 
‘ei1 spełni p. Edmund Eygier.

Ze „S k a ły / Dnia 12. bm. odbył się w „Skale" 
wiec2orek muzykalno-deklamacyjny, urządzony stara- 
nieW kółka amatorskiego, Śpiewy, deklamacje i gra 
®a fortepianie wypadły pod każdym względem bardzo 
^orze; w szczególności zyskali uznanie pp. Madura 

Witoszyński, którzy wygłoszeniem humorystycznych 
dsklamacyj i mouologów serdecznie ubawili publi­
czność.

wie — pisze 
mające przę­

d ą  do uzbro­
ić będzie do 
ttórzy przez 
żonych przez 
kładów, 
w Poczdamie 
igrodową, po 
iym, odrazu 
;fgo na war 
ę do piersi 
f w Berlinie 
.chodnia, za- 
óle żołnierze 
.stroju wojo- 
śei do atrzc-

niewinnego 
stwem serce 

należy 2a.
• wJnalazły 
jznem. oto 
aluminium 
W  tylko,'

W  Czytelni Katolickiej odbędzie się we 
czwartek dnia 10. b. m. zebranie towarzyskie, na które ko- 
uaitet członków Czytjini zaprasza.

V, L ista  sk ład k ow a  na pom nik  A le­
ksandra lir. F red ry , mający stanąć we Lwowie 
.®i* 20. czerwca 1893 roku jako w luO-letuią rocznicę jego 
•ttUerei. (Dok. n.J,

Z listy Romana Bastegena w ilorodence: M. Borko­
wski i T. R. po 5 zł., Bom. n i Matylda Bastgen ] o 2 z ł , 

R. i A. R. po 1 zł., Stefan Bastgen, Lucio Bastgen i 
cr. Antoni Roszao 50 ct., razem 17 zł. 60 et ; z listy 
JJładysława Raciborskiego: W. Raeibjrsbi 1 zł., Julja,
"Jary, Jan, Jadwiga Raciborscy po 50 ct., razem 3 zł.,
tjięhał Żułkiewicz z Bochni 1 z ł , Karol Peteleuz 2 zł.,
?  ‘jetan Kosiński 1 zł. ; listy Antoniego Neussera w Są- 
5°Wej W iszni; Antoni Nc«isser, Włodzimierz Stiunezak i 
"dzieła* Gotleb p , 2 zt , Jan  R:zborsbi, Szymon Torski, 
Włodzimierz Kisielewski i ks. Anton1 PieśloK „u 1 zł ,
razem 10 zł. ; z listy Jana W.lkowskiego : J . Walkowsbi 
3 z i , Br. Janicki, J . Sto Kosiński, W. Karneek' i Bzado- 
*Bki p o 50 ct., Sysak 40 ct., M. Ń. Darowski, Stawowski 
Pc 30 ct., Julian Janicki 35 o t„  R. 25 c t , Popiel i Brzyk 
P° 20 rt,, lazem 5 zł 85 ot., Stan. hr, Jabłonowski z We- 
re Bzozanfci 10 zł.
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Repertdar teatra lny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we ezwariek przedstawienie składane: Eozpocznie 
u Pierwiosnki “, oorazek sceniczny w L  akcie K. Ujej- 
=Łlego nastąpi „Na zawsze", komedja w 1. akcie 
Courcyego, tłumaczył Wiktor Jaczewski; zakoóezy 
»Cavaleria rusticana", opera w 1 akcie Maseagnfego. 
Występ panny Sapho Bellincioni i p p .: Aleksandra
Myuzngi i Eudolfa Bernhardta; jutro w piątek „Ka- 
waitr z floliami", komedja w 4. aktach Gustawa 
Mosera.

2 teatru. [Onegdajsze produkcje Mist Abbott 
musiały przekonać każdego, iż nie jest to żadna siła 
przenoszona za pomocą aparatu jakiegoś na „medja". 
leez siła jej wrodzone, której pochodzenia na razie 
wyt »m iczyć sobie nie można.

. r 5oż powtórzenia^ onegdaj rozlicznych do­
świadczeń, zainteresowała obecnych produkcja z 
kijem; cześciu mężczyzn trzyma kij silnie, 
cisnąc go do ziemi na wierzchu usiadł jeden z pa­
nów, a na samym dole położył jeden rękę. Skoro 
tylko Miss dotknęła otwartą dłonią ręki tego osta­
tniego, cały „aparat" z siedmiu mężczyzn podnosił 
**? w górę, a Miss Abbot obeszła z nini * Jtiłko.

W drugim wypadku starano się Amerykankę 
dopchnąć d« śc ian y , lecz mimo wielkiego wysiłku ze 
struny pchającego, nie można byłoy poruszó jej z 
^łiojsea. Na ścianie trzymało dwóch panów ręce, na 
których Miss Abbot oparła swoje dłonie, aby się 
przekonać, czy nacisk był silny. Banowie ci oświad­
czyli, że żadego nacisku nie czuli. To samo zjawi­
sko powtarzało się i przy innych produkcjach.

Na samym początku stanął „mały magnes“ na

"■'Doświadczenie z szklanką, przytkniętą do ciała, 
wypadło doskonale. W pierwszych rzędach słychać 
było "dgłus uderzeń, podobnych do odgłosu aparatu 
telegraficznego,* bardzo dobrze. Obecny doktor spraw­
dził, iż puls Miss Abbot bił słabo.

Jeden z panów chcąc się przekonać, czy miss 
posiada rzeczywiście j^kiś „magnes“ # sobie, prosił 
ją, aby nad bussolą przeciągnęła ręką. Igła w kom­
pasie zaczęła latać, jak szalona, który to ruch — jak 
wiadomo — tylko przez magnes wywołanym być 
może.

Po przedstawieniu kilku doktorow zbadało miss 
Abott, choąe się przekonać, ozy nie ma na sobie ja­
kiego aparatu, a rezultat wypadł dla Amerykanki 
bardzo korzystnie. Nie znaleziono nic, eoby pewne 
podejrzenie budzić mogło. Na dziś zapowiedziane 
są nowe eksperymenty. Będzie to trzeci i ostatni 
nieodwołalnie występ „małego magnesu z Georgji."

Wczorajsze przedstawienie rozpoczęła udatna 
bluetka Zygmunta Przybylskiego „Schadzka", dosko­
nale grana przez panią Stachowicz, oraz pp. Trapszę 
i Hierowskiego.

Na zpHńszfcnie usłyszeliśmy dawno niegraną 
wesołą operetkę „ toasia płacze, Jaś się śmieje", w 
której trudna dosyć tytułowa rola przypadła w udziale 
pani Eadwanowej. Ze wykonanie nie pozostawiało 
•**-* lo życzenia, rzecz chyba naiuralna. P , Myszko 
wsk. w roli starego młynarza i p Skalski jako Mi­
kołajek, tworsjli doskonały duet. Jednemu i drugie­
mu nie szczędzono oklasków. Małą rólkę Fryca 
grał p. Laskowski j wywązał się z zadania bardzo 
dobrze.

Bardzo licznie zebrana publiczność nie szczę­
dziła ani naszym artystom, ani miss Abott rzęsistych 
i hucznych oklasków.

Ostatnie wiadomości.
W edług N . fr. Pr. rozterki w obozie młodo- 

-« .Kiin, pomiędzy ży wiołami r a d y k a l n y m i  
* frakcją umiarkowanych r c a l i s t ó ^ ,  wzmo- 
6*y się znacznie temi czasy. Ci ostatni, na któ- 
jT^h czoło stoją posłowie K a i z 1, K r a u i & r z  i

t l *8 r y k  dzięki przystąpieniu do nich trzech 
losfów morawskich, T u c z e k a ,  Sa >z i l a  i 
S e i c h o r t a ,  rżysko 1 i przewagę w klubie i prą 
takowy w kiort,-,lta opurtunistycznym, który na 
p o p ru ę k  staj* dą*BO£C]om radykałów. Skutkiem 
tego, jak  niemniej s  powodu, iż wielu polityków 
8taroczGskloh zdradza ochotę p r z y ł ą c z e n i a  

do rea**a^ wł rozpoczęła się dość namiętna 
P°lityka organu * re >- Narodn. Listów  z orga 
neu realistów tzasem  polemika wskazująca, 
2 uw»*u monitor Plenerowski, t  w klubie mło- 
do Jim ropoczyna się proces rozkładowy.
Jest tez rzeczą m oiebną — koóczj f r . p r. ~  
że ężeli «por j  te n je zostaną rychło zażegnane, 
przyjdzie do secesji i realiści zawrą p r z y m i e  
r z e  z frakcjami byłej prawicy.

W  ślad za! episkopatem węgierskim, który 
i  wyjątkiem dotycć,czafiJWy m jedynego biskupa 
hDSZyekiege B u b i o 8 a j  w namiętnym ton‘e 
cświftdcrył się r-ieciw ślubom cywilnym, wydal 
temi dniami i biskup S t r o a s n a  e r  wielko­
postny list pasterski, w K tó ry m  z odwagą wła 
iciwi, temu k l ęciu kościoła, esiro k iytykuje pro­

jek ty  rządu wegierBkiego w spra wie m etryk i ślu­
bów cywilnych jak  i najbardziej stanowczo prze­

ciw nim się oświadcza. „Lekkomyślnością i bez­
myślnością było ze strony rządu, rzucić w naród 
tą kwestją m e t  r y k a l n ą ,  irkrę, która obecnie 
sproi/adziła pożar" -  woł* biskup djakowarski 
w jednym ustępie. Równie energicznie i bez 
ogródki piętnuje ślub cywilny, który bez ślubu 
kościelnego, w oczach każdego katolika musi być 
jeno za konkubinat uważany. Reforma taka by­
łaby  nie już naruszeniem i obrazą, ale wprost 
p o n i ż e n i e m  wiary katolickiej.

Rejestrując pogłoskę, iż w ministerstwie 
sprawiedliwości pracują obecnie nad projektem 
ustawy, która wprowadziłaby pewne z m i a n y  
ay o r g a  ni  z a c j  i s t a n u ' : a d w o k a c k i e g o ,  
że specjalnie rząd zamierza w przyszłości doma­
gać się od rady  państwa uchwalenia ś c i ś l e  
o g r a n i c z o n e j  l i c z b y  adwokatów dla ka­
żdej miejscowości (t. z. numerus clausus), wystę 
puje organ lewicy N  fr. P r z obszernym arty­
kułem, skierowanym p r z e c i w  zaprowadzeniu 
tego rodzaju reformy.

Wiad jmcści literackie i artystyczne/

Dwoma jedynymi politykami franouskimi, 
którzy w czasie ostatniego przesilenia na uboczu 
stali, fą  C o n t a n s  i Jul. F a r r y .  Ten ostatni 
porzucił temi dniami dotychczasową rezerwę, wy­
głaszając na zgromadzeniu „ LOwarzystwa repu 
blikańskiego" redzaj mowy programowej. W niej 
rozwijał poglądy bwoje na przyszłą akcję wybor­
czą i poiuszył te punkty konstytucji, które zda­
niem jego p o d d a ć  r e w i z j i  należy. Były pre­
zes gabinetu nie domaga się ogólnego odnawia­
nia izby, lecz częściowego tylko i to w sposób, 
praktykow any obecnie w senacie; dalej z m n i e j ­
s z e n i a  liczby posłów, dziś 57d wynoszącej, i 
p o d w y ż s z e n i a  poborów poselskich W da) 
szym ciągu krytykował surowo w d z e i r a n i e  
się legislatywy w etrybucje egzekutywy, mieniąc 
takowe fałszowaniem parlamentaryzmu. W  kole 
przyjaciół i zworennimów F erry ’ego uważają te 
najświeższe jego enuncjacje za pierwszy krok 
do zgłoszenia tegoż kandydatury na prezydenta 
rzeczy pospolitej.

W edług doniesień ze Sofji, ma ks. F e r d y ­
n a n d .  •— jak  wiadomo zaręczony już z ks. Ms- 
rją Ludwiką Burbońską, córką ks. Parm y, a 
bliską kuzynką cesarski* go domu auBtrjacl iego 
— powrócić do Bułgarji z końcem bież. mie­
siąca, poczem niezwłocznie podpisze dekret, r o z  
p i s u j ą c y  w y b o r y  d o  w i e l k i e g o  s o b r a -  
nj  a, które będzie imało zadanie sankcjonowania 
znanych zmian, dokonanych w konstytucji. W y­
bory rzeczone odbyłyby się prawdopodobnie y 
pie wazej połowie kwietnia b r ,  a w takim  razie 
wielkie sobrauje w maju rb.

Podpisana przez 214 rabiuów n.omieckich 
deklaracja oświadcza, że etyka żydowska nicze­
go nie uznaje i nie dozwala przeciw nieżydom, 
eoby webec żydów nie było dozwolone. N aka­
zuje ona w każdym, człowieku szanować wizeru­
nek Lloży, we wszelkich uczynkach trzymać się 
prawdy, każdego przyrzeczenia, lab ślubowania 
wobec żydów, jak  i nieżydów. niezłomnie docho­
wywać, do pomyślności ojczyzny wszelkiemi 
siłami się przyczyniać i pospołu z wszystkimi 
pracowiió na« umysłewem i moralnem udoskona 
lenie, ludzkości.

iśwoooda bułgarska ogłasza tajną depeszę 
r< syjską, donoszącą do Petersburga, jako puł 
kowi ik P  o g o d i n wywiązał się najzupełniej 

poruczonego mu zadania, zdjęcia d e t a l -
L i j z n y c h  p l a n ó w  f o r t e c  r u m u ń  
s k i c h ,  Pracy tej dekonał Pogodin z pomocą 
rosyjskich oficerów inżynierji, przebranych za 
handlarzy obrazami i kilku o f i c e r ó w  r u  
m u ń s k i c h, ujętych przezeń zapewne rublami.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego.")

Wiedeń 15. lutego, W  komisji budżetowej 
przy tytule „państwowe budowy kolejowe" do­
magał się p. L u  p u l  budowy lokalnej dregi że­
laznej z Hliboki do Seretu i z Łużan do Zale­
szczyk w połączeniu z projektowanemi drogami 
podolskiemi. P rzy tytule „zarząd ruchu kolei 
skarbow ych1 żądał ten sam poseł rozszerzenia 
działalnuśc> czerniowieckiega zarządu ruchu wzgliy 
dnie przenL sienią zarządu na dyrekcję ruchn

P . I & ń &k i  żądał uchwalenia niezmie- 
nianyc cyln- tego tytułu. W podwyższeniu ta­
ry f widzi tyłku coś przejściowego i wyraża pe­
wność, żc po. Yyższenii zostanie zniesione, skoro 
poprawi się budżet kolei skarbowych. Mówca 
uskarża się na Ji^ue wagony w Galicji i żąda 
ulg przy wysyłkach bydła dc Wiednia.

Obecny na posadzeniu prezydent B 1 1 i ń 
s k i  omawia bardzo szczegółowo i zbija podnie­
sione rekrymmaoje. Oświadcza się przeciw utwo­
rzeniu dyrekcji ruchu w Cserniowcach, jako w 
mieście, położonem na kresach państwa, gotów 
jest jnatomiasl do dalszego rozszerzenia kompe- 
tjneji czeiniowieckiego inspektoratu. Skargi, co 
co wagonów w Galicji, mianowicie zaś co do 
dawnej linji Karola Ludw ika, uważa za nieuzasa­
dnione, Dopiero co w ostatnim czatie oddano dla 
tej linji 55 nowych, elegancko urządzonych wa­
gonów do rozporządzenia. Przy podwyższenia 
ta ry f trzym ał się rząd środka pomiędzy wzglę- 
darni ekonomicznemi a względami skarbowemi. 
Tej samej ostrożne, taktyki trzymać się będzie 
i nadal.

Po krótkioj dyskusji i ten tytuł przyjęty 
został.

Wiedeń 15. lutego. (Z  izby post ów). Na dzi- 
siejsrem posiedzeniu izby poświęcił przewodni­
czący br. Ohiumecki gorące słowa wspomnienia 
pamięci S. p. W ładysław a hr. K o  z i e b ro  d * 
k i e g o

».inisi ir skarbu wniósł zmieniony projekt 
artykułu  6 alMfia t ustawy finansowej z r. 1898 
co do prawa użycia pewnej liczny kredytó w aż 
do m arca roku 1894, zamiast do mai ca r. 1898.

Z porządku dziennego Drzy-tąpiono do roz­
prawy budżetowej nad etatem ministerstwa sp ra­
wiedliwości.

P. Eugenjusz A b r a h a m o w i ,  z przem a­
wiał w duchn swych wywodów wygłoszonych w 
Kole polakiem.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Wiedeń 15 lutego. Wiadomość Dziennika, 

1 olstciego o gotującym się centralistycznym za­
machu na wewnętrzne urządzenia najwyższego 
trybunału wywołała w kołach posłów czeskich

największe zaniepokojenie. Klub czeBki, skonata 
towawszy dokładność informacji, desygnował 
diróeh mówców, którzy w trakcie dyskusji nad 
etatem sprawiedliwości sprawę tę z całym naci­
skiem podniosą i od ministra kategorycznych 
zażądają wyjaśnień.

Petersburg 15. lutego. G raM anin  otrzymał 
drugie ostrzeżenie iiiinioterjalne za a r‘yk u ł z d 
5. lutego o wojsku. (Po trzeoiem ostrzeżeniu pi­
smo ulega zamknięciu. P. B  )

Petersburg 15 lutego. Praw. Wiertnik ogła­
sza ukaz carski, zarządzający o d d a n i e  w s z y ­
s t k i c h  k a t o l i c k i c h  s z k ó ł  k o ś c i e l n y c h  
w z a r z ą d  m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y

B e r lin  1-5 lutego. Komisja wojskowa rozpo­
częła wczoraj rozprawę szczegółową nad skrócę 
nieiu czasu cłnzby czynnej

Berlin 15. lutego. W  izbie przemawiali wczo­
raj agrarczycy M a n n t e u f e l  i K a m i  z gwał­
townie przeciw traktatowi handlowemu z Rosją. 

Sofja 15. lutego. Do księcia odeszło stąd
przeszło 500 1 stów gratulacyjnych.

W i e d e u  15. sty znia. (Giełdę towarowa.) Nafta 
galicyjska Stand White marka Skrzyński 17-50; cesarska 
20'50 ; St ,nd W hite Gartenberg 77 50 ; salonowa Fibicha 
18 -50; spirytus pr. ] 0.000 liternrct 3'40 do 13 ’60 ; olej rze­
pakowy 32 50 do 33'—. Usposobienie stałe.

W i e d e ń  15 lutego. Po zamknięciu giełdy południo 
wej noto .ano: kredyty 32825 ; Miglasy 155'— ; laender 
oanki 237 8'J; sztaebany 304’3 7 ; lombardy f)6'77; elb e 
thal 235 37 ; tytoniowe 176 -50; alpiny 55'90 ; nia majowa 
99 30 ; austr. koronowa 96 85 węg. słota 115 70 ; koronowa 
95-2 2 ; losy tureckie 51-40. Usposobienie stałe.

B e r l i n  15. lutego. G iełda wieczorna, kursa^ koń­
cowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy k u rt wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i l  Ł t.) K re­
dyty 177-75 (828-67); lombardy 44-90 (9ó-23). Usposobie ­
nie ttałe.

Wiedeń 15. lutego. W łaściciele dóbr Adam 
K a l i n k a  i Stanisław K l o b a s a  k u p i l i  a 
T h o m a s a  p i s t o l e t  y , p o c h o d z ą c e  o d  
E o ś c i a B z k i ,  w c e l u  o f i a r o w a n i a  I c h  
w d a r z e  m i t  s t u  K r a k o w o w i .

Wiedeń 15. lutego. Ponieważ wiadomość o 
śmierci śp W ładysław a hr. Koziebrodzkiego na­
deszła tu tak póiue, że na złożenie wieńca u 
trum ny zmarłego uie było już czesu, przeto u- 
chwai ło Koło polskie wyrazić tylko pisemnie 
kondolencję swą cerkem ś. p. W ładysław a

Wiedeń 15, lutego. Delegacje wspólue zbiorą 
się w Wiedniu ania 28. maja.

wiedeń 15. lutego. Pol. Corr. donosi z Odes­
sy, że okóli ikiem do gubernatorów nakazał mi­
nister spraw wewnętrznych, aby żydów> niepo- 
biadających prawa zamieszkania w gubernjach 
wewnętrznych, wezwali do wyniesienia się w prze­
ciągu 4 miesięcy i osiedlenia się w dozwolonych 
dle nich rejonach. Żydom, posiadającym liczną 
rodzinę, stałe posady, albo nieruchomości, wol­
no ten termin przedłużyć najdalej do dnia 
18. listopada. Wolno też żydom, postarać się 
przed tym termiuem o prawo pobytu w guber­
njach wewnętrznych. Nakaz ten odbije się w R y­
dze, Libawie i innych portach rosyjskich, w k tó ­
rych handel przeważnie w rękc żydów spo­
czywa.

Wiedeń 15. lutego. Wczoraj odbył się świe­
tny bal dworski Był na nim cesarz, wszyscy 
arcyksiążęta, książę. Cum beuand z żoną, książę 
Wilhelm W irtembcrski, książę Filip Koburski 
z żoną, książę Scnaum burg Lippe, całe ciało dy ­
plomatyczne, wszyscy ministrowie i w. i. Cesarz 
wszedł do sali, prowadząc księżnę Tyrę Cumber­
land. Podczas balu rozmawiał cesarz z w szystki­
mi ambasadorami i z wielu pos':ami, arcyl siężna 
M arja Teresa zaś rozmawiała z księżną Reuss 
z lady Paget i z panią Decrais.

Wiedeń 15. lutego Minir-ter skarbu zamierza 
wstawić do budżetu na rok 1894 kwotę 50.000 
zł. na cele galic. wystawy krajowej.

Wiedeń 1. lutego. Cesarz nem ieekr we/mie 
udział w jesiennych manewrach wojskowych, 
odbyć się mających na W ęgrzech

Paryż 15. lutego. Onegdaj rozpoczął się tak 
zwany proces dynamitowy, związany ze spraw ka­
mi panamskiemi. Mianowicie oskarżony został 
Arton zaocziie o sp>-zeniewierzenie 4 mil. fran­
ków na szkodę Towarzystwa dynamitowego 
Współoskarżeni są : były  depatowany Lequby i 
buchalter towarzystwa Prevost.

Nadto oskarżony jest Arton o wypuszczenie 
w obieg fałszywych weksli, których suma w pe­
wnym czasie 19 mil. fr. wynosiła.

Lcquay tłum aczył sie tem, że go Arton wy- 
Ayiódł w pole Przewodniczący trybunału kazał 
tedy odczytać listy Lequeye na donód, że Ar­
ton przekupił go faworami eleganckich kobiet z 
półświatka. Mianowicie z kochanką Artona, Zu­
zanną Mers bardzo poufale 1 orespondował Le- 
quay.

Prokurator wniósł zasądzenie obu, ponieważ 
skonstatowanem zostało że L eąuay i Prevost od­
nosili korzyść z ostustw Artona.

Londyn 15. lutego. Posiedzenie izby gmin. 
3 alfour energicznie w y-tąpił przeciw przedłożo- 
m m aj przez Glac utonę a bilów* o samorządnie ir­
landzkim  i oświudczył, że bil ten jest niemożli­
wy do przyjęcia. P: newódca stronnictwa parne- 
listowskiego R jdm end zaznacLjł, iż stanowczy 
sad swój o bilu będzie mógł wypowiedzieć do­
piero wtedy, gdy będzie miał go przed sobą w 
dosłownem brzmieniu.

Wyrobienie cntateczuego zdania o mm mo- 
iliwem  będzie dopiero przy trzeoiem czytaniu. 
W  zasadzie z bilem sympatyzuje i zgadza się z 
nii i  w zupełneśeL,

P a rln  15 lutego. W sejmie pruskim w toku 
obrad nad budżetem wyznań, oświadczył mini 
ster Bossę, że żądane przez centrum reaktywo­
wanie katolickiego oddziału ministerstwa wyznań 
nie może nastąpić.

W  komisji woj ikowej toczyła się wczoraj 
dalej debata szczegółowa nad projektem reformy 
wojskowej.

P. Bennigsen postawił wniosek, aby dwule 
tma ału4ba czyi na- w piechocie pozostała w mo­
cy dopóty, dopóki uchwalić się mająca obecnie 
stopa poku iowa armji niemieckiej nie zoBtanie 
zniżoną,

Kanclerz Capriri oświadczył, ie  nie wiado­
mo jeszcze, jakie Btanowisko zajmą wobec tego 
wniosku państwa, należące do związku niemie­
ckiego. Da się to skonstatować dopiero wtedy, 
gdy ukończone zostaną obrady nad reformą mi­
litarną i gdy będziemy mieli przed sobą wszy­
stkie przyjęte wmosKi.

W parlamencie niemieckim w yraził wczoraj 
sekretarz stanu Marschall jak nojwyższe ubole­
wanie nad iem, iż Kreurzei+ung zamieściła nie­
dawno artykuł, w którym utrzymuje, że wszy­
stkie nieprzyjaźne Niemcom artykuły, kcóre po­
jaw iają się w dziennikach rosyiskich, pole­
gają na informacjach ambasady rosyjskiej w 
Berlinie.

P. Marschall oświadczył, że twierdzenie 
dziennika Kreug Z tg. uważa za bezpodstawną 
insynuację 1 grube naruszenie względów, nale­
żnych reprezentantowi obcego mocarstwa.

Pp. Manteuffel i K anitz żądali wyjaśnienia, 
w jakiem stadjum znajdują się rokowania o tra­
k tat handlowy z Rosją i sprzeciwiali nię stano­
wczo zawarciu tego traktatu.

P. Ma”pchall oświadczył, że rokowania z 
Rosją nie dejrzały j«szcze do tego stopnia, aby 
można wydać stanowczy sad, czy doprowadzą do 
pomyślnego rezultatu, czy też nie. Niemcy chcą 
przyznzć Rosji taryfę konwencjonalną, żądają zaś 
w zamian zniżenia ceł rosyjskich i rozm aitych 
ulg komunikacyjnych. Rezultat tych rokowań 
przedłożony zostanie zgodnie z konstytucją na- 
frzód  radzie związkowej, a potem dopiero parla­
mentowi.

Berlin 15. lutego. Rzeka W ezera ogromnie 
wezbrała i zalała szerokie przestrzenie.

R z y m  15. lutego Dzienniki tutejsze dono­
szą, że rząd wytoczył posłowi Bonghi emn pro­
ces przed trybunałem  państwowym z powodu 
artykułu , ogłoszonego przezeń w dzienniku 
M atin, tudzież artykułu jego „o obowiązkach 
króla", zamieszczonego w piśmie „Nuova Anto­
logia".

S t a n l s ł a r . 6 w  15. lutego Przy dzuiejszem cią­
gnieniu ’osow stanisławowskich głównaJ wyg.aua w kwoc-ie 
9000 zł. padła na n r . 5705

J e m a p p e s  J5. lutego. Wczoraj eksplodowała pod- 
rzucona bomba dynamitowa w zamku przemysłowca Detry. 
Lwic panie odnioiły lekkie skaleczenia.

Lwów, i  izoy Handlowej
z dnia 15 Lutegc 1898 r.
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Dr. Stanisław Obmiński
a.c3.xvo!k.at k .rB jO T W y

otworzył kancelarję we 1 ~ 'wie ulica Akademicka 1. 11 
II. piętro obok szkoły Wydziałowej im. król Jadwigi. ’ 

Godziny urzędowe od 9—12 rano i od 4 - 6  pipołudniu.

C e n n i k
Isasion, Jarzyn, Traw poinych i krzewów, Roślin, wszelsich 
drzew owocowych i krzewów J a z i a  T e o d o r a  K l im o ­

w ic z a  wyszedł z druku, na żądanie rozsyłam „franco1*.

DOM

kupuje

N i DESŁANE.

M L  J O N A S Z
BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
i sprzeuaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prewineji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji. 1016 1—7
C iitgrieiile z początkiem  m arca 1S93.
P rom esy  na losy państw  z r. 1804.
G łów n a  r ]  g ran a  150.000 zł. t  na 37n 

losy austr. Z ak ła d n  kred. ziem skiego  
I I .  em isji.

G łów n a  w ygran a  50.000 zł.
Si* los, zakupiony w tym kantorze, p a ­

d ła  g łów na w ygrana  w kwocie 50.000 zł.
Jen^ra lna  rep rezen tac ja  d la  G a lic ji 

najbogatszego w Swieeie Towarzystwa  
wzajem nych ubezpieczeń  na życie „The  
M a iu ii1’. R O K  Z A E O Ż E K II  1813.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu

na jeflnnroczttycti ochotniMi we Lwowie
re zp ic zn is  i. m arca 189J r. i trwać  

będzie przez 5 miesięey.
Z głoszenia przyjmuje i iaformaeyi udziela 

podpisany, codziennie od '. — 8. w ieczorn i w lokalu 
przy ulicy P i k irsk ie j 1. 8 1252 1— 10

S. Łabow ski .

-o

♦
♦
t
♦
♦
t
♦
♦ł

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ - ♦ ♦ - ♦ ♦ ♦ ♦ - ♦ ♦ ♦ ♦ • ♦ - O

Dr. A. Szulisławski
o k n l i a t a

były asystent kliniki ocznej adcy dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, r,o d*uiszych studjach w klinikach profesora 
Fuchsa we Wiedniu i profesora Rydla w Krakowie — 
osiadł we Lwowie pr y ulicy T e a tr a ln e j  l. 7 ,  I. piętro. 
O r ó y n u je  o d  1 2 —1 p r z e d  p o łu d n ie m , i  o d  

3 —1  p o p o łu d n iu .  1109 1—?

Specjalista M  fitem k i weneryczajci
Dr. Kaziiierz Poiwsti

po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. F ourn ieii 
Resniere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  Koposiego 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10; 
1014 Don. przechodni * ulicy Wałowej 1. 9. 1 ?

Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

Z teki impresjonisty 'i

Nowele
t S tanisława Rossowskiego

u p u ś c i ł y  ś w i e ż o  p r a s ę  n a k ł a d e m  
Księgarni Jakubowskiego i  Zadurowicza we 

Lwowie.
Gena l  z ł. 80 ct.

P o r t r e t

T E O F IL A  L E H A B T O W IO Z A

N E K R O L C G J A .

HALINA z Merów MICHALCZEWSKA
żona konceptowego praktykanta M agistratu,

po krótkiej lecz cie.żkiej słabości, zmarł* dnia 
13. lutego 1893.

Pogrzeb odbędzie się dnia 15. lutego 1893 r. 
o godzinie 3. oo południu z domu przy ul cy 
Mickiewicza ). 7, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 13. lutego 1893.

P r z y je c h a li  do L w o w a .
duia 15. lutego 1893 r 

HOTEL IMPERIAL. 9. hr. Jabłoniw sii z We- 
reszezanki. T. hr. Gorayska z Umieszcza. W. hr. R ey , S. 
br. Ref. M Hr. Rej z Psar. 0 . hr. D. Borkowska z Po- 
nikwy. E hr. Sizzo Noris z Przeworska I. br. Romcszkan 
z Hurodenki. Dr. Asnyk z Krakowa. Z, Trzenieski z Dy­
nowa. T. Wysocki z Uwiną. Dr. A. Nirnhin ze Stanisła­
wowa. L. Urieh z Kosowa. F , Koszewski z Zastawny. Mist 
A. Abbott z Nowego Jorku. E. Pawlikowski z Siedlisk 

HOTEL FRANCUSKI. M. Mamewski z Bajkowea. 
W. Kornecki z Jauła. A. Sozański z Grabowca, A. Gaje­
wski z Romano'/a. S. Kozieradzki z Majdanu. F. Skarżyń­
ski z Łotatnik. S. Bastgen ze fltryja. 0. Wassermann z 
Berlina. W. Kemmethmullei i  Norymuerga. E. Schmedes z 
Insbruka.

J. 4 D  Z I  r  s I  a
najukochańsze dziecię

Med Dr Łdmunda i Karoliny t  Gostkowskich 
Schmidtów, v

zasnęła w Panu po długieh ; ciężkich cierpieniach 
dnia* 14. lu tfgu  t godUnie 5. ra ;o w trzeciej 

wiośnie życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we średę 

dni 15. lutego o godzinie 3. po południu z domu 
przy ulicy A kadem ickiej 1. 11, na cm ęutarz Ły­
czakowski, na który nieutuleni w żalu rodzice 
zapraszają.

Lwów, 14. lutego 1892.
„C oncordia11 F. Opuchlak i S / d.

ROZALIA

wdowa po b. p.

E m n n e lii B l m n f e U z i i
rańcy cesarsk im  I adw okacie  

kra jow ym ,

zm arła dnia 14. lutego 1893 roku 
po długich i ciężkich cierpieniach 

w 68 roau życia

W  nieutulonym żalu pogrążona 
rodzina, zaprseza na obrzęd pogrze­
bowy, który się odbędzie we czwar­
tek dnia 16 lutego 1893 roku, o 
godzinie 3. popołudnia z d ma żałoby 

przy ulicy Źółliew skie'6 .

Lwów, 15 lutego 1893 r.

l i d
!zS
p

I
* < D

rysowany przez B r u n o u a  T ep< 5 , podług fu togr,fj 
zdjętej w F lorenc,i dnia 31. stycznia 1893 r. 

Zamieszcza

„ŚMIGUS" w nr. 4. z dnia 15. lutego.
W śród licznych ilu strac ji na szezególuą uwagę zasłu­

guje rysunek zatytułowany

P ik n ik  starokawalerski.
W dodatku zamieszczona je s t polka Zygm unta Noskow ■ 
skiegó p. t : „ U P A R T A "  na dwie, t r .y  i cztery ręce.

Cena egzem plarza 30 cl.
P ren u m tra ta  kw artalna we Lwowie 1 z ł ,  na prowincji 

1  zł. 2 0  ct. __________________

3 *
01

94

firmy
„felGI E K N S T “

t y l k o

w składzie materjałow aptecznych
we Wiedniu pod „Czerwonym Krzyżsur

m rj i8t*a farmart/f Z a m ó w i e n i a  

L w Ó W  z prowincji

Jagiellońska, I. 8, odwrotną pocztą.



D 2 H N * i r
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P O L S K I  x d n i t  16: Lutego 1891 r.

D ro b n e  ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r ozma i t e

po 1  */* eo n ta  od w y r u u .

J U T a s z y n k l  do strzyżenia głowy i brody 
I ł i  po zł. 6 5 1, poleca P io tr  Chrza- 

stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
.Kapitulny 1, naprzeciw  K atedry). 14

r t g r o d n l L .
świadectwa

azdolniony z dobremi 
świadectwam i, poszukuje umieszcze­

nia zaraz, samotny, la t mający 40. Pod 
adresem : W . B. poste restante D em biia.

I f f ł o d j  c z ł o w i e k ,  inteligentny, ofis- 
1T1  ruje za wyrobienie posady w wię- 
kszeai mieście prow inejonalnem  200 do 
300 zfr. Łaskawe zgłoszenia : L. S. 
Tarnów. 108

Mi e l n i k a  poszukuje uzdolnionego 
zajmować się w ym ielaniem  zboża 

w młynie am erykańskim , wal owym, 
wodnym. Z głoszenia p rzy jm u it przy do­
łączeniu  odpisów zaświadczeń. Zirząd 
dóbr w Podliskaeli m ałych pod Luowem 
poczta w miejscu. 10 9

^ a n c z y c i e l  d o m o w y  z k ilku letn ią  
i *  p rak tyką podejm uje się za skromne 
wynagrodzenie przygotowywać do egza 
minów z szkół ludowych lub do egzaminu 
wstępnego do g iu n a iju m . A dres : Bazyli 
C. R. u W P. Musiałowicza na Skałce 
w Samborze.

A T a d l e A a t c s y ,  bezdzietny, 43 lat 
1 1  wieku, dwadzieścia cztery la t na 
jednej posadzie pozostawał, biegły 
w m iernictw ie i taksowaniu lasów, zna 
się także na agronomji, poszukuje odpo- 
wiednej posady. Przyjąłby także równo­
cześnie adm inistrację średniego m ają­
tk i . A d res : „Leśnik" poste rest. Czarna 
koło P ilzna. 74

p o t r z e b n y  J e s t  p r a k t y k a n t ,
1  starszy, zamiejscowy w handlu p t -  
p iern  K am ila Bauma, w Tarnowie.

C t a r s z y  n  " I s t e r  f a r m a c j i ,  pra -
O  gnie zmienić miejsce. A dres: E dm und 
Borkowski, Podhajce. 102

P oszukuję dzierżawy lub kupna AP TEKI 
Gidlewski, apteka B ellla, S tan is ła ­

wów.

P c ł o w l e k  w średnim  wieku, zmuszony 
w  niezależnemi od siebie okolicznościa­
mi opuścić Królestw o polskie i strzechę 
rodzinną, mogący się powołać na reko- 
mendacj osób, w tutejszem państwie 
znanych i poważanych, dokładnie obznaj- 
miony z czynnościami biurowemi w języku 
polskim i rosyjskim, mający k ilkoletn ią 
praktykę gospodarczą, mogący być uży­
tecznym do wszelkich czynności kanto­
rowych, obecnie pozostający bez dachu 
i funduszów, uprzejmie pi osi łaskawych 
pp. pracodawców o jakąkolwiek pracę, 
zapewniającą możliwe utrzym anie. Ł a ­
si awe oferty uprasza się przesyłać post 
restante Lwów dla J. P . 1G0.

Mieszkania i sklepy
po 1  c e n c ie  od  w y razu .

S k l e p  do najęcia. Batorego 30.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o b o w i ą z u j ą c y  o d  1 .  m a j a  1 3 0 2 .

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą

K urjer Osobowy
i >%
9»a
M «■
S g

Do Krakowa . . . 3 07 10-41 5-26 1101 7 5 6 —

„ Podwoł. z Podz. 3-10 _ 10-02 10-52 — ---
(z główn. dworca) 2-58 — 9-41 10-26 — ---
„ Czeruiowieo 6-36 — 9-56 3-22 10*56
„ S try ja . . . — — 6-16 10-21 7*41 ---
„ Bełżca . . . __ __ 9-51 — — ---
„ Sokala . . . — — — — — 73 6
„ Zimnej W ody . — — — — — —

P r  z  y  c h  o  d  z

Z Krakowa . . . 6-01 2-50 901 6-46 9‘32 —
„ Podwoł. na Podz. — 2-45 9-17 6-55 — ——
(na główny dworz.) — 2 57 9-40 7-21 —
„ Czerniowiee . . 1009 — 7 56 1-42 7 '06
„ S try ja  . . . . — 1-41 9-ić 2-35 —
„ Bełżca . . . . — — 4 4 8 — -
„ Sokala . . . . — — — — - 8-32

U n i a ; Godziny, drukowane grabami liczbami, oanaoaaj* pory nocną od gods. 6. wleozór
d<> 5*69 rano.

Czas k o lejow y (dr adnio-eu rop ejski) różni s ię  od czasu  lw ow sk iego  o 86 m inut, t. ». gdy  
zegar w e L w ow ie w  okazuj** god s. 13. w  p o łu d nie, seg a r  k olejow y w sk asu je  g o d i. l l - f t  prsed połt*  
dniem .

Wskazówki dobrego tonu
niezbędny po adnik

dla kaldej młodej panienki
obejmuje 5

W skazówki eo do własnej osoby.
Obr wiązki względem towarzystwa.
O uprzejmeści w rozmowie.
Towarzyskie zabawy. 1251 1—3
Uroczyste okresy życia.
O stosiwnem zachowaniu się w zględem  

rozmaitych osób.
Sposób pisania listów.
Jak  się stać m iłą w towarzystwie i w dor u. 

C e n a  6 0  e t .
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

6 6  et. u sku ts:zn ia  się przesyłkę franco.

Drukarnia nar. W. Maniackiego
Lwów, u1. K opernika 1. 7.

ftoooaoooouuooogoooaooc 
H E R B A T Ę  Familijną

*/, b i l o  t i k  Mi.

Z fla lo m itb W T siB tfK iz M f^
’/, k i l o  1 ‘4 0  i  z ł .  1 - 7 6  9

1018 poleca HAT D E L  1 - ?  £

Alberta Szkowrona
Lwów, p lac Marjaoki 1. 7.

Dr. ANTOM pen w
o d  l a t  p r z e a i  lik  s p e c j a l i s t a
chorób wener i skórnych, mieszka obecnie 
ulica Zimoro.7icza J 5. Jego por: dnil dla 
mężczyzn (wydlanie IV z rycinami) kosztuje 
u autora 1 ił  20 e t , dla umi„jsoowy jh 
wynosi (dyskretnie) 1 ił . 50 et. Poradnik 
dla kobiet wynosi w miejscu 60 e t , pocztą 
80 ot O i jT ] n a j e  od 10. do U . rano, 

a od 3. do 5. po p łu tc iu .
1219 1—14

*  Echa minionych lat
88  W iersze, pieśni z m uzyką, marsze wojsk polskich z czasuw konfederacji 

barskiej, konstytucji T rzeciego Maja, T arg  iwicy, pow stania Kościuszko- 
g P  wskiege, legjonów. wojen napoleońskich i późniejsze, dotąd nieznane

w ydał J ,  H o ro szk iew ic z .
słowa i nuty 3 zł. 50 ct.#

£  C e n a :  2  s e e s y ty ,  4 ° , s ło w a  i n o ty

8 8  G łó w n y  s k ł a d  w e L w ow ie  w k s ię g a rn i
m S E Y F A R T H A  i C Z A J K O W S K I E G O .

• i

m \

| K u p u jm y  c o  k r a j  p r o d u k p j e ! ^ ^ ^ ^ ^

Centralnep Bazarn wyrobów trajowycb
p rz y  ul. K a ro la  L u d w i la  1. 5 ,

szkoły 
koronkarskiej 
w Kańczudze,

I. piętro
we Łw ow ld

n .d t z e d ł

e r

K u p u jm y  c o  kraj p ro d u k u je !

X X X X K K X X * » « « X M < X X K X X X X X K X  KM
*  N O W O Ś Ć !  *
3  Nieślizgające się i nieprzemakalne p 6 łp o llesZ W .V  
i ,  każdego buła i bucika, Gające się p r z y m o c o w a ć .

x Obuwie w szelk iego  rodzaju : *
_ B u t y  bezwzględnie nieprzemakalne,

g  ■  ^ 4  B u c i k i  na ulicę i salonowe, SOkiODne cieple na £  
J# porę zimową; tudzież dla pań B u c i k i  e le -  M
6# f g a n c k ie ,  zgrabnej formy i trwale —  po c e n a c h  bar-  
j ^ d z o  u m i a r k o w a n y c h ,  gdyż posiadam własny handel skór,
S  w M A G A Z Y N I E  OBUWIA K
2  W . W I S Z N I E W S K I E G O ,  K
#  ul. Akaajmicka 3. V~~ń

X C X  * * * * * * ~ * * *
ł O P O O  M  • • • • • • • ? • • • • • • • • • • • « * # *

I  p jG ^ 1 B L A N c A ł?0
9  m  ,V!4 J O D Z I E  i i  E lżA  .E .r-fj YM

£  M iw -T O M  i f i r o i c w ł r . o  p r a w  A kódem lą, m e d y c in ą  w  P a ry ż u . F * * 1*
i& o ę to w io e  prsez F o rm u la rz  oflcialny francusk i, sanlr 

aionOW*r.8 przez rad$ M adycsną w Paterxburgu.

I
foalłtfł" ' i'CS ńów nscteSnie w łasności Jodu  1 i« lua»

1118 riwaiki U  w y łg a n ie  we w ssystk iab  rc d z a jtc c  I8*»: tti.a isio/ul̂ ciny [puchliny, zatkani* foana&óŵ humory,
_  ..K.. YSico*#!, jrcsalw Uóiym rcyii# jest zupełni* btzakutscKtm ; w Cilo-
2  :sLCłi's »'2>!*d.-«si*), vr uiucoat.iIi (ć'.2ł ;̂h upławachJ, w AMCKonhHii {zatrty- W trsań-Li .vupói'n« tu£ fig-uiarsuici)* w Suchotach, w Syfilis oroahigzhkj,
•  eto . •OaUUftsaU podata *n* to k in o m  i ? c d «  terapentyezny, nadiw yczaj ailny, do 

p o d ł/w l£ 5k.la ctfgwBłSifii*: f.;r.ity tucy ; .im:atyc*nycA, ełabyob *ub
®  c ^ a b io f l7 ^ i  . . .0£) W*-®- ■ alaosyoŵ c Jub aafsctsfo śel̂ scs lokor-

tiw am  foaidrstónl^joaaaB. lu k o  d o u ó d  c systo ic i S
vjP tttiantycinpścl PIGIUŁKK śfdaó
A  a a le i? , ^aszą p ie^ ifó  na i yodylo aoeBioliobiiojkiBy poło&eaj {
2  2i soo Jo  lie lco e i e tyk fety. . .Aptiftart w Paryiu, AUI BONAP̂ RTS, 40o 

«nr«TRz*0AĆ t i f  FAŁ«*m*T*r

:
o
•
6
Cc
©

:

P .  T.

Pracownia blacharska
Adams Fratiowslio

przyjmuje pokrycie dachów oguiotiwałym 
m*te_ jąłem , wykonuje najrychlej zamó­
wienia, wchodzące w zakres blacharski 
i przyjmuje napraw ki najdrobniejsze, ty 
ezące się tegoż rzem iosła. Jako te iu rzą - 
dna WATERCLOSETY i dostarcza rn r 
żelaznych wychodkowych w rozm aitych fa- 

aonach i objętośeiaeh 
p o  e e n a c h  n a j a l l s c y o h .  

Uniżony sługa

A dam  B ratkow ski
w gmach a h r. bkarbka.

k
Prosimy czytać, bo to  dobra w ia 

domość dla wszystkich

G O N I E C  i  I S K R A
e r a s o p i i m o  i l l u s t r o w a n o

wychodzi we Lwowie od lat szesnastu. 
Posiada m ianowicie obutą ciekawą, poźf

Zastępców
przyjmuje się dla wazystki :h m iast sto­
łecznych pn edynczyeh krajów koronnych 
d la  patentowanych towarów t.kturow yoh.

Oferty pod „ f i a / l c n a j e ”  do 
Ekspedycji auonsow H .  S c h a l e k ,  
w W iedniu I. m  i _ |

Trawę miodową
^Wcws lanatus) 

własnej produkcji świeżą i pewną 
sprzedaje Zarząd Ubrzoia £ uczta 
Łapanów po 4 zł. za korzec wraz 
z workiem i wolną odstawą do kolei.

1255 1—20

teezną i p a trjo tj zną treść, wśród k tó re j 
zawsze S i n "

w i e ś c L
i k u j e  z . j •. u j  ą o e po*

N ikt s"ę nie znudzi, każdy się pokrzep i, 
Będzie mu w du*zy i na sercu lepiej... 
Zimno nie wieje od „Iskry i  Gońca"
Do piersi ludzkiej śle prom ienie słońca ! 
Co dobre, piękue na .zp -diach nie zgaśnie 
Dobre pogłaszeze, zie na odlew eh laśaie  

„Goniec i Isk ra"  zamieszo*. illnstrs.- 
cje portretow e i dowcipne szkice humo- 
rystyczc 9. W raz z o s o b n j  n  d o d a t ­
k i  en . ilustrowanym  w ychodzi cztery 
razy pa miesiąc. D la prenum eratorów  
rocznych i jó lrc cza jch  o s o b n e  p r e ­
m i e  b e z p ł a t n i e .  N adsyłający p re ­
num eratę roczną (8 z ł) ,  oprócz cało­
rocznej przesyłki „Gońca i Iskry" o trzy­
mują natychm iast trsy  zeszyty illn stro - 
wanyeh „ K l e j n o t ó w  h u m o r u ,  s a ­
t y r y  i d o w c i p u  p o l s k i e g o " ,  oraz 
powieść w trzech częściach M. D. Cham­
skiego p. t. „ N a s z e  ż y c i e " ;  nadse- 
łająey  pófrociną prenum eratę (4 z ł ) 
otrzym ają natychm iast tylko trzy zeszyty 
illostrow c. ych „ K l e j n o t ó w  h u m u r u  
s a t y r y  i d o e  f i p u  p o l s k i e g o " .  
Prenum eratę przesłać można w każdej 
obw ili, nnmera z początkiem drukujących 
się powieści lirzesełają s :ę beznłaruie. 
P renum erata kw. ria lna  wynosi 2 zł. 
N adto w r z y n c y  a b o n e n c i  otrzy­
mają natychm iast i b e z p ł a t n i e  s in *  
m er - p a m ią tk ow y , zawierający 
w izr-unki . * l r  m  . " c l a k a  p n l -  
a h l e g e  (oficerów i żołnierzy). v raz 
z portretem  estatniegu obrońcy Wai ./a -  
w y: j e n e r a ł a  S o w i ń s k i e g o ,  P re ­
num eratę najdogodniej przesetać w 1!- 
„taoh rekome ido sranych, lnb przekazem 
pocztoaym  pod adresem :

Administracja „Gohca i Iskry"
Lwów, n i. K ra sso w sk ieg o  I. XX.

W fi T a. »«el o r j g in .  i  n a  w a g ę

Tran rybi
prawdziwy norwegski, leozniczy, 
b  rd * >  s k a te c a n y  w e  w ie lo  cfao- 
ro b a e h  a o  o ż y w a n ia  w  p o rz e  

z im o w ej —  p o le c a  nąjtai e j

s k ł a d  muterja łów aptecznych

M a  Litnsliep
w e  L w o m  i e ,  2 K o p e rn ik a  2 .

N a  p ro w in c ję  w y s e ła  s ię  o d ­
w ro tn ą  p o o e tą , z a  k a ż d ą  k w o tę .

l i S  
J A R Z Y I A 1

JabDer 1 słotnlk
f we Lwewle, pi. M arjuM
• poleca zwój bogato za- 1 
j. opatrzony skład wy ro- 
fA. hów jubuerskich, zło­

tych i srebrnych
no n*Jniia*yoli 

e e a a c b .

Dyrekcja Dóbr Pawłosiowa
1228 p o esta  J a ro sła w  1—1

ma na sprzedaż

buhaje rasy Shothorn
oraz po kon>ec bieżącego miesiąea

ba rany rasy mięsnej.

OGŁOSZENIE.
W  kraj.w ej szkole ogrodniczej w T a r ­
n o w i e ,  fozpoeryna się rok szkolny 
1893/94 z d n i e m  5. k w i e t n i a  1893.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej 
w T arnow ie je s t tcoretyc ne i p rak ty ­
czne w ykształcenie rałodzieiy na ogro­
dników, uzdoluionyeh dc. prow udztnia 
ogrodów wiejskich.

Do szkoły icj m ie  byd przyjęty 
każdy k a id y d a t, h t i ry :

1. wykaże s ię : i t  przynajm niej 15 
r o k  ż y c i a  uk ie  ył, że c d b jł z do­
brym postępem obowiązkową naukę w 
szkole ludowej, — jes t umysłowo i fizy­
cznie zupełnie zdrów i nienagannych 
obyczajów;

2. w t< ru in ie , przez Dyrekcję ozna­
czonym, złoży e g z a m i n  w s t ę p n y ,  
służący do oeenienia, czyli kandydat jest 
wególe dostatecznie rozw inięty  umysło­
wo, ażeby mógł korz7„rać z nauk, w tej 
szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli p rzynaj­
mniej j e d n o r o c z n ą  p i  a k t y L ę  
o g r o d n i c z ą ,  a  uczynią zadość powyz 
wymienionym w arunkom, m ają pierwszeń- 
s teo  do przyjęcia przed innymi

Koszta -  trzym ać,a ucznia w zakła- 
daie wynoszą W W ;  w. ». TÓo»ńnr.13T- 
n iw i3 ubogich rodziców przyjęci byd 
mogą na koszt funduszt krajowego.

nażdy wstępujący do zakładu powi­
nien być zaopatrzuny w dostrteczną bie­
liznę i dobre jathtowie.^

Podania o przyjęcie wnosić należy 
n a j d  a l e j  do 15. marca 1893 do Dy- 
roheji kraj. szkoły ogrrdniozej w T arno­
wie która na żądan ie  udzieli wszelkich 
bliższych 1 yjaśnień 1324 1—l

N a d z w i e z a j  trw a łe !
Z Ł O JE N IE , SR EB R ZEN IE, N IK L O ­
W A N IE, PO M .E O Z l NIK U  >SlA- 

ŻEN IE , OKSYDOWANIE
wszelkich w yrobów  metalowych

poleca najtaniej
Jedyny w k ra ju  fa b ry czn ie  

urządzony
Z a k ła d  G a lw a n ic z n y

pod firm ą :

H e n r y k  R o s e n b u s c h
Lwów, ni. K opernika J. 16 

C e n n ik i n a  żą d a n ie  f r a n k a . 
(Lwów „Im pressa"). 1087 1 - 6

J fa  s p r z e d a ż

KAMIENICA
we Lwowie, tuż obok ogrodu Jezuickiego 
położona, o dwóch frontach, cena 120.003 

zł. a w.
Bliższych wyjaśnień udzieli kanc-n- 

m rja Wgo dra W łodzim ierza K r o s i n  
s k i e g o, ad«> ok_t we Lwowie, nliea 
Mickiewicza ł. 6, II . piętro. 1:27 1—1 

Pośrednictw o wykluczone.

w . . fO-°l

O - i  p a t e n t .  I i3 rg * ie n ic ! z n .e  p r e p a r a t o r  
dla raejon«.loego piełęgiiówąnia u tt i zębów :

N ajintensyw niejszy , antitniazm atyczcy i an tiscp tyceny , 
a przeto ochroni.y środek przeciw kótarom • sz z e k i, 
a zwłaszcza prze.-iw  miazm*.ty< zuym zakażeniom w drodza

E n e a l y p t n s  e s e n c ja  do  u s t .  

P n r i t a s ,  sp e c y f ic z n e  m y d ło  do u s t .
oddschania. 1 flikon 1*2ł, ‘/a fi konu 65 ct.

163

O d  d a w n a  uznane i je d y 1 e, już w roku 1863 
w L> ud; nie medalem o d z n a c z a n e ,  jako 
d t i ib a t iy  i skuteczuy p repara t. Puszka 1 zł.

M od. DP- C- M- F a b er , lekarz przyboczny J. 0. M ś. p. cesarza Mazymiljana I. etc. etc. 
Składy we wszystkich aptekach i perfumeriach w kraju i zagranicą.

G ł ó w n y  s k ł a d :  W i e d e ń  I., B a u e r n i n a r k t  Nr. 3.
1—18

KOKS! KOKS! KOKS!
n a jlep szy , n a jta d s iy  1 nąJezyatBzy m a te r ja t  op a łow y  do k o e h e ń  1 p l e c ó w

H T  polecam y n a  porę zim ową.
K a ż d ą  ilo ś ć  d o s ta rc z a m y  do m ‘e s zk a ń  z a  5 0  k ilg r .  55 c t. w . a.

N a prow incję w ysełam r wagun koksu =» 10 000 klgr. po cenie 90 zł. loco dworzec Lwów.
Podejmujemy się przerobienia w łiśny-i kosztem pi»eów kafiowyc’-, tudzież kuchen do opalania i Asem. 
x i.ladam y także na składnie piece żelazne wyłożone materjałezn ogniotrwałym , jaku w yłącznie 

do opalania boksein p rzy d a tn e ; takowe można oglądnąć każdego czasu.
Wszelkie zamówienia kartą  korespondencyjną będą tego samego d n i- uskutecznione.

1C34 i  -? Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

D L A  D T I S n U l U
S K Ó R Y

I

Fabrykant 
dobrych mydeł toaletowych

i
Parfumeryj,

G ł ó w n y  s k ł a d :  
WIEDCŻ 

1. ,  W o l ł s e i l e  Nr .  #.

KLYTHIA
. S S kIEp e t T P U D E R

Najbardziej eleganclti puder toaletowy
Gbemloznle analizowany I uznane przoz

D R . J .  J «  P C H L Ą , C. J(. PROFESORA WE WIEDNIU.
P i s m a  z  u z a a a i e m  od dam : 

k a ^ s i m y  W o l t e r ,  o. k. ary tystk i tea tru  nadwornego we W iednin. 219 1—55
L o l i  R e e t h .  c. k. śpiewaczki opery nadwornej we W iednna 
A n t o n i n y  s o h l .  j e r ,  e. k. śpiewaczki opery n dwor“®j wu? W iedniu, 
l i k i  v .  P n l m n y  im stld  e. L uprz. te a tr i „zn der Wien •
Holony O óilsn. a rty stk i m em ieekieg teU rn  ludowego w i W iedniu.
Pana Ernesto, an Dyokn, c. k. śpiewaka opery nadw ornej we Wiedniu i t. d.

Cena puszki z ł,  1*20, P aszka na próbę 3C ct.
Rozsyłka za zaliczką lnb poprzedniem nadesłaniem  należytości.

Do sttbyoia w w ielu porfum erjaoh , óropuerj _oL i ‘p tekaoli.

GH0K0B1 PIIU 10WI

ćjrep z f u l t o s t a i  Wapna
pp. GRIMAULT et Ĉ*< Aptekarzy 
S y ro p  ten  p o w szech n ie  za leca­

n y  p rzez  le k a rz y , n a d e r  sk n teczne  
•p ra w ia  d z ia łan ie  w  c h o ro b a c h  
ptue i  oskrzeli p terń o w ye , , leczy 
nąiujiorczywMze katary, zogąiz. »  
berkuty >łucr- «  .m .7 . i  n k 6 » ;  
powstrzymuje krztuszenie się i  za­
noszenie w nieustannym konaniu, 
ta k  rozp aczn ie  n ieznośnego  d la  
n h o ry n h . P o d  je g o  działanien* u ^  
eeniesifuotAt u s ta ń pąpetyt n  ri 

s if  i  a n o ry  t h y n i j a  u y t - n  
zd ro w ie .
SKŁAD w Parts, I, iHna TM nn  

i w gtśwnynh spinkach.

We Lwowie w aptekach pp. Mibola- 
scha, W ewió-skiego, Ruckeri., Szlepiń- 
ssiego i Beisera. 30 1 -  ?

W  I B p T

wszelkiego rodzaju.
Fu W e rth e im  &  C o m p .

o. i k. dostawca nadworny.
P‘ rw iza anstr. o. k. nprz. fi bryka 
kas i fab-yka wind we Wiudnin. 

I Y .  L o u l s e o g a s s e  K r ,  6 .
606 Ilustrowane katalogi g ratis 1-44

SZTOKFISZ
suszony kilo 90 et. 
moczony „ 40 „

Ś l e d z i e  marynowane duńskie ócio kilowa 
puszka, około 30 sztuk . . 3 53

„ oniakane i marynowane 30 szt. 3'53 
■»»” *wijane z cebulką, fasaczka . , 2 — 
Moskaliki w piki ach „ . . i-so
C a b l ł a n  w salou, 5 kilowa puszka 4 __
Bałata z ryb i  „
Śledzie w auspiku 1 „ ” x*—

1-20
,..........  i-»-o
U a a i ’<
;/? a a _1'80

H a r d ]  n b t  f r a u c n a k t e  w oiiw ie~  Ł°  
d|PS -̂3. 8 j i  z ł. 1 5 )  puszka
a ie iz ie  hi lenderskie solone, para . — -18 
Łososie śledzie w ęiaone, sz tu k a . . —-J8 
B iklingi wędzone ni( sol ne . . — *8 
S ; rotki „ ki«l«l ( _ -9
K a l a f i o r y  w ł o s k i e ,  kilo l ' . \ — 60 
t  “,8,' 8U Jsidona ‘/ ,k ,  i  fo
Jnlrawife, suszone óaraynki do ™ p „ iy. n 
B r y s  d z s ,  s e r y  m a d o  d e s e r o w e .  
1230

a w duńsk'm sosie I kil 
Ł o s r ń  r  k o l i f o r n l  _
Omary królewskie 
Tonino w o! wie 
Anehovis bez ości

1 - 4poleca handel

St, Markiewicza
w e L w o w ie , w  R y n k u  l. 4 2 .

(mleku odmładniające włosy.) ioi9 1 —9
P oritas jes t j r d jn ie  pod gw arancją nieszkodliwym i wszelkim wymogom odyowia 
3 ijącym srod aenj odmładzającym włosy, k tó ry  siwe, w /g.ędnie biaie włosy od ja -  
Siio-blońd do kasztauowato-bronzowych, odmładza do niepoznan’*. W łosy lude otrzy­
mują barwę ciemno blond lub brunatną. — C ena SL H .  — Otto Frmssa, Wieir 
włl.. M ar. ih ilforatrasso 88 . — Składy we LW OW IE: w ap ttce  P. M ikolasza 
1 Z. Ruokera; w KRAKOWIE: Konst. W iśniew ski, apt. pod św. Piorjanem  i Stoekrnai .  it.

B O O O O O O O O O O O O O O O O I

Ziła piersiowe Ora Seetmrpra.
Ten niezwykle rozpowszechniony środek jest nadzwy­
czaj skutecznym przeciw kaszlowi, chrypce, katarom 

i innym chorobom piersiowym 4

I T  C e a a  p u d e łk a  8 0  c t .
O - ł ó w n y  s k ł a d

w Apteoe pod „srebrnym orłem*

Zygmunta Ruckera
w e  L w o w ie .

Zamówigni* z rrow inaii

>0000000010000
R a l i o r j a  a u t y  U i a  n n j u u t f i  «  L U i n s i y .

S ta c ja  p o js to w a , t e le g r a f ic z n i  i k o ie jo w a  Z a g o r s a n y ,
polieo^ przy nadchodzącym sezonie zimowym

S a lo n o w a  n a f t ą  b fikO leczetostw a =  N io e k so h id u ją c ą  n a f t ą  g o s p o tu r s k ą .
oraz jako suocjalność .akryńi 

J i A F T L  0 E 8 A U 8 K Ą  (H  nka. u > s e l) .  1049 1 -1
Marka zarejestrowana, 

o d in a c iA B i n a  w y i$ a n » e h  w  P a r y ż u  1888, A a lw e rp ji  1886, T ry e ś o if  
1882, K ra k o w ie  1886 i P raem y & la  1882, n a jw y ż ja e m i n a g ro d a m i,

,a_ l naftę nieciB plodająeą, bezbarwną i bozwon-a. P ilą cą  się w ampach każ lej 
tonstrn^eji, jasuyrn i hi«. opiąćyin płom ieniem. N a f t a  e e a a r a k a  przedstaw 
w używaniu uąj.apełińejszf bazpieeteństv> i nie zapala  się nawet pizy przewró* 

e t in  paiąeej się lampy, możs być przeto używaną nav e t do kuc tcaek  naftowych 
Czyniąc zadość w ielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będziemy naft' 

des >’larn  w Libuszy, nietylko w amerykańskich ba fłk ac„ , zaw ierających pi ; 
140—15 J klg. naf y, lecz także i beczułkach po 100 i 50 klg., oraz balonad  1 
po 4C i 30 klg.

Dla dogodności naszych P. T. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli , 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscewościach, a z»* i 
mówienia na naftę przyjmują i po cenacu . brvcznveh wykonują:
W e  L w o w i e  dla Lwowa okolicy p. P .  S I i f |e z y ó w k i  ul. Sykstuska 47, 
wr K r a k o w i e  d la  n.. Kranowa i okolioy p. r*  > 1* K u t z ,  ui. W iśln* 1, 
w  P r z e m y ś l u  d l .  Przem yśla i okolicy 8*łt»«l n a f t y  I .  W i k t o r a ,  u lid

Franciszkańska,
we W iedniu dla Wiednia, Niższej i Wyższej Austrii pp. Llndhelm 1 8p<i 

kzntor I. Giseltstr. 11, luaaazyny w Zwischenbrucken.
D l a  S s l ą B k a  p. L e o n  K l e b l n d e r  kantor i magazyn w P r i y o s i  

Bahnhof Mć ' ieoh-Ostrau.
Hz Czech 1 M o i a w y  Waaren A b t h e i l n n a :  der i nglo-Ost er1'* 

B o n k .  K a. to r w  W i e d n i u  I. Servit' igasst. M agazyny i l.Jji w  P r a d z e  
OłoiDnńin, P r z y r o w i e ,  Chebie, j E T - l e h e n b e r g  t  P a r d n b i t z . .

Pozwalamy sobie wreszcie pedi-j do wiadomości P. T. Panów odoiorcói 
z pr&win-j.', że przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonuje ny z u zgl? 
duen iem  wysokości taryf kolejowych w prost z destylam i w Libuszy lub powyz*«^ 
składów. — C e n n ik i i  p r ó b k i w y s y ła m y  n a  żą d a n ie  g r a t is  i  franoO

Wydawc*; Jójef Laskownicki. Odpowiedsiklnj m  redókcję Admm Kr»jer*ki Papier t  fabryki exerlańakiej. 2 Drukarni ^siennika Polakiego", pod xarzfdem Franciszka Kattneraj

17295239


